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WOJCIECH BARANOWSKI. 


ZWYCIĘŻĄ SILNI DUCHEM... 


Jeżeli w toku krwawej wojny na- ' ogarnęła neurasteniczna słabość ", , Wiedzą o tem ci. którzy zacho: | do niecduwna wchodził w program 
rodów mówiło się tak często, iż | nadwrażliwość. W życiu nazyw wali siłę brutalną i bezwzględność | „voliyki zewnętrznej” bolszewizmu. 
zwycięstwo odniosą ci, co wykażą | się to tchórzostwo, w polityce —  'moralną. Cała ich gra oparta jest | len ostato  teroryzował  rówircz 


| stary swiat bogrożkam przewrotu, 


gotowanego wszędzie tak lub ina- 
czei przez wysłanników komin- 


największą moc psychicznego wy-  defetyzm. Taki ustrój prowadzi do wskutek tego właśnie na terorze 
trwania — to twierdzenie owo zy- | przeeranei nieledwie bez wystrzału. © psychicznym. 
skało jeszcze bardziej na słuszności | Klęska wynika z niego sama Drzez | On to stanowi najistotniejszą treść 


z chwilą, gdy zapanowa! bezkrwa- | się. t poteżnei ofenzywy niemieckiej. iak | ternu. Przywołało ich o tyle, o ile 
wy wprawdzie naogół, ale jakże | do, porządku — na jakiś czas przy- 
ciężki w posgępnym swym przebie- | ` K, Ma Mtjminiej — trzeźwe nareszcie zro- 
zu — pokój. TUTKI (Zwijki) A zumienie mteresów Rosji państwo- 

To piękne : tak pelne treści uczci- wej przez ludzi, stojących dziś na 
wę] okreśienie dziwnie nie odpo- sA cm SEE SBc Z SLS, Ie. ke z tej strony 
wiada stanowi asi iaki a kh | P aia M i przewrotowe MACA W 
Swiat po roku 1918. Działa umikły i 4 = S E A tervtoriuin prawie ustały, Cóż, kie- 
wprawdzie i samoloty ..niyśliwskie" ' "ACE w a A dw kaptal europejski dawnej pew- 
przestały rzucać bomby na spokoi- : | ności siebie nie odzyskał. Nie żału- 


jemy go. Objektywnię stwierdzamy 
tuli załamania sę tego tak poięż- 
nego czynni: : pod wplywem nie- 
tylko  niepemy-brvch konjuktur", 
le także pod grozą re »olucvjnvch 
widzeń i sugestii. Metoda stra- 
somia i podsycana niepokoju oka- 
ła się skuteczną, Kapitalści byli 


Jest pokój ate uiec ma spo- tę bowiem przeważnie ludzie małej 
, duszy. 


Koju... Niema pewności jutra. nie- 
ma tej świadomości ustabilizowania RZECZPOSPO LITA POLSKA Na tej małoduszności, ale już nie 


i 
| 
się stosunków, co stanowi podstawę | sier wwłącznie  kapitalistycznyci, 
| 
| 


ne wsi i miasta, i nie słvchać trai- 
kotu karabinów maszynowych... 
Wszyscy jednak mamy przykre | 
wrażenie. iż jest ta raczej antrankt. 
niżli koniec dramatu... Kurtyna, od- | 
udzielająca nas od ugrzvsk wojen- | 
uUych gotowa lada chwila pójść w 
wórę. 


z najszlachetniejszego surowca | 


wszelkici ciągłości  użytecznego budują wszystkie swoje plany 
tworzenia. Żyjemy na wulkanie... obecn c memcy. Liczą oni na ogrom 
ło powtarzają wszyscy. | tak jest | RSTWO ue zmeczenie, jakie w wielu naro- 
bezwątpienia. Wir sporów politycz dach po dziś dzień pozostało pa 


nych nie ustaie i Bóg wie jakie przy kropnościach wojny, a które to 
iieść nam może niespodzianki, | zmeczenie -— trudności gospodarcze 
Woina skończyła się, ale ZE | zwiększają i pogłębiają na swój spo 

alka trwa. Tylko narazie ma | sób. Temu zwatleniu psychiki zna- 
oma imty przebieg, Wyraża się w ¿znej części swych przeciwników 


zbrojcniach, w posunięciach dyplo- . ` przeciwstawia woła i upór niemiec- 
imatvezaych, w prowokacjach jed- , 5 Li mobikzację upragnień, nieprze- 
nvch 1 w gotowaniu się do odporu | iednania i gniewu, jakie przegrana 
innych... militarna pozostawiła w german- 

Porządel i równowaga życia po- l = x p e x a skiej zaciętej duszy. Trzeba przy- 
wszęchnego są z gruntu naruszone. Ministerstwo Skarbu podaje niniejszem do publicznej ma 12.2 won S i Pdaczał i 
JESzóće allie ZE. 4 wiadomości, że zgodnie z $ 2 ust, 3 rozporządzenia Ministra || "wok 11a wprawdzie. ale tem- 
czynione przez armatnie isk, bardziej żądu: redzei źni 

: | E Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 89, puada pote  6 o 


mlolano zasypać i zaorać, jeszcze odwetu. | do odwetu tego zdąża 
wszędzie, gdzie spojrzeć — spotyka || poz, 694) w przeddzień 1-go losowania Bonów Funduszu | | szczególna drogą. Prowokuje co- 
się beziiku inwalidów wojennych, a l , ! e ; dziennie cały Świat, wciąż pobrzę- 
Inwestycyjnego, t. i. 27 grudnia 1933 r. o godzinie 1Z-tej 


już w powietrzu unoszą się zapo- kując broma Nemcy zdają się przy 


wiedzi tepokojące nowych wstrzą- Ca : i TEE i wininać sobie hislorję Jeryha, acz- 
f A yu w duże; sali konierencyjnei Ministerstwa Skarbu (Rymarska 3 puntit í teaver yga; 

sów. | porażają wyobraźnię ludów... 5 j y ! MRI (Ry ” ) kolwiek jest to historja „żydow- 
Pod tym „urokiem“ załamuje się odbędzie się w obecności Komisji Rządowej  pubiiczne ska”, Dmą ze wszystkich sił w trą- 


by bojowe, a ich zucliwałe fanfary 
wstrząsają niejednym grodem, przej 
mując strachem serca jego obroń- 
ców, Bo trzeba rzeczy nazywać pu 
imieniu: Europa iest nasta- 
wiona na pacyfizm. To nie 
znaczy tylko, iż jest spragniona po 
koju, Temu nie możnaby się dziwić. 
Ale „pacyfizm“ to rzecz gorsza, te 
największy owego pokoju wró; 
właśnie, tkwi w nim bowiem 102 
brojenie duchowe, rozbrojenie w ob 
kezu nadciągającego i moralnie zime 
bilizowunego wroga. 

Tego to nastawienia psychiki na 
rodów należy się obawiać bardzici 
nawet, niźli orężnych zapasów. Z la 
psychiką można być pobitym przed 
pierwszą nawet bitwa, można 
uledz przewadze cudzej 
woli. Szczególniej kiedy własna — 
skierowana jest głównie ku zacho- 
waniu wygód i resztek dobrobytu.. 


ua racłuba. Nie ma się do czynienia d i a 
zę zdrowymi, wieksza część ludz- Bonów Funduszu inwestycyjnego. 


kości jest dziś psychicznie chora. 
Pozostaje to w związku oczywi- 
Ście į z kiHkułetnun już kryzysem 
auspodarczym, będącym w znacz- 
uci mierze konsekwencją powojen- 
nych stosunków  politlyczvch. Po- 
wierzchnia ziemi. na której żyjemy 
dziś, jest ruchoma. Atmosfera prze- 
siąknięta elektrycznością W tych 
warunkach trudno myśleć o normal- 
nem życiu ekonomicznem spo- 


łeczeństw. Wymsana wciąż się kur- Pierwsze publiczne losowanie Bonów Funduszu Inwesty- 
czy, kredyt zanika. Kooperacja mię- 


dzynarodowa jest prawie niemożli- cyjnego odbędzie się w tejże sali dnia 28 grudnia 1933 r. 
wa.. „Crise de confance".. Oto g inie 2- | 

subtelną nazwa straszliwej choro- | PO m AZ 
dy. Ale tu nie idzie tylko o brak za- 
ufania jednych do drugich... Nie- : 
lepiej jest pośród milionów ludzi z | 
zaufaniem Ich do samych siebie. i 
Z wiarą we własne siły i możności... 
Dusze całego szeregu narodów | 


Przed wsypaniem zwitków do koła każda, osoba 
z pośród obecnej publiczności będzie miała prawo żądać 
sprawdzenia jednego dowolnego numeru bonu, czy znajduje 
się on w liczbie przygotowanych zwitków, poczem zwitki 
będą do koła wsypane, samo zaś koło zostanie przez Komisję 


energia i zawodzi wszelka racjonal wsypanie do koła losowań 40.000 zwitków z numerami 
| opieczętowane. 


Ministerstwo Skarbu. 


meei A O ZZL A mammaoauoauMŇl 


(Dalszy ciąg na stronie 2-ei.) 
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Nr. z dma 45 grudnia 1933. 


(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.) 


A w tym kierunku działa główmie 
wola Zachodu. Bogate, syte społe- 
czeństwa rentjerów i kupców chcia- 
iyby spożywać dary boże w spoko- 
ju | gotowe zapłacić za to wielką 
cenę. I to jest niebezpieczeństwu 
największe dzisiejszej sytuacji mię- 
dzynarodowcj. Rozumieją ją wodzo- 
wie i wielcy mężowie Stanu, nie 
chcą jej zrozumieć masy. Stąd też 
ołenzywa psychiczna niemców jest 
tak bardzo skuteczna.  Natrafia w 
zbyt wielu miejscach na małoduszną 
bierność właśnie. Ta ostatnia upra- 
wia chętnie strusią politykę i woll 
nie myśleć o ewentualności walki... 
Taki jest stan rzeczy obecny. Świa 
domość istoty jego nie jest dostate- 
czna i to pogarsza jutrzejsze pers- 
pektywy. Wielcy mężowie Żachodu, 
o ile ich nie zbraknie, mają przed so 
va w tej chwili jedno największe za- 
janie: zbudzenia i odbudo- 
wy rycerskiej psychiki na- 
rodów. Gdyby im się to nie udało 
— juiro jest przesądzone. My pola- 
cy zdajemy sobie z tego Sprawę. 
A Ten, który przewodzi życiu na- 
szemu, dążeniom i obronie, czyni 
wszystko, by Naród Jego szedł ku 
wielkim możliwym zdarzeniom 
arzyszłości zbrojny przede- 
wszrstkiem w odwagę i siłę du- 
cha... Na szczęście nie posiadamy 
też nadmiernych zasobów, które 
płodzą w narodach sybarytów. 


Przywódca centrum skazany 


i po:baw:cny praw cbyw. 


Berlin, 23 grudnia. (PAT) Były pru- 
ski minister opieki speiecznej i przy- 
wódca centrum katolickiego Hirtsicier, 
zostat wyrokiem sądu karncgo w Bo- 
chum uznany wiunym przekupstwa I 
Skazany na 6 miesięcy więzienia i po- 
zbawienie praw Obywatelskich ma 0- 
kres 3 lat 
Leum "TĄ 


ILNICKA HELENA. 


== 


Francja i Anglia trwają przy G:newie' 


Londyn, 23 grudnia. (PAT) Oma- 
wiając wczorajsze rozmowy min. Si- 
mona z ministrami francuskimi „Times* 
oświadcza, iż Simon zapewnić miał 
francuski rząd, o niezłomnem postano- 
wieniu W. Brytanji poparcia Ligi Na- 
rodów Í zachowania zasad obecnego 
paktu Ligi. 

Ministrowie Francji i W. Brytanii 
zgodzik się, (4 wyjaśniające rozmowy 
w Berlinie miały dużą wartość dla u- 
zyskania wtadoniości w pewnych ist- 


niejących sprawach, co nie Oznacza, 
jednakże, aby wyjaśniające rozmowy 
miały być kontynuowane albo żeby 
Anglia wyraziła zgodę na poglądy rzą 
du niemieckiego. Natomiast pewnem 
lcst, że zebrane materjaiy będą wyko- 
rzysiane w dalszych rokowan ach. 

Rozntrowy paryskie wykazały, że 
rząd francuski i angielski nie dążą do 
zbrojeń, lecz do trwania przy Gene- 
wie, jako ośrodku współpracy między- 
narodowej. 


Walka nordystów z ortedoksami. 


Berlin. 23 grudnia. (PAT). Założyciel | również urząd wiceprezydenta najwyż 


i dotychczasowy kierownik narodowo- 
socjalistycznych organizacyj kościoła 
ewangelickiego „Deutsche Christen“, 
biskup luterański Flossenfelder ustąpił 
ze stanowiska przewodniczącego 
związkowego. Hossenielder złożyć ma 


„Rzim stolca Wschodu“ 


Rzym, 23 grudnia. (PAT) Z okazii 
otwarcia Instytutu dla Środkowego t 
Dalekiego Wschodu. odbył się w Rzy- 
mie wielki ziazd studentów Arabów, 
Fgipcjan, Afgańczyków, Hindusów, 
Chińczyków, Sjamczyków j Japońiczy- 
ków. Uroczyste otwarcie zjazdu odby- 
ło się w sali Juliusza Cezara na Kapl- 
lolu. Prasa wioska wyraża zadowole. 
nie z wyboru Rzymu na miejsce zja- 
zdu, zaznaczając, iż Rzym stał się mo- 
ralną stolicą Wschodu. 


— Ew 


y 
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Dia dzieci — o dzieciach. 


<zecz wygioszona przez Radjo, dnia 21 grudnia 1933 r. 


Miia, schludna Świetlica. W niej sze- 
regi s.ołów, przy nich rzędy krzeseł. 
Mo«oła szołów dzieciaki — małe, Wię- 
ksze, duże. Talerze przed niemi, Talerze 
peine dymiącej, najlepszej zupy. 

To świetlica kuchni Miejskiego Ko- 
mitetu Opek: Pozaszkolnej dia majbied 
niejszych dzieci Lwowa, 

Gdzie? Jest ch li, ta. o której wspo- 
minam, mieści się przy ul. Grodeckioj 
92. 

Przybiegnijcie tu, Wy, także dzieci 
Lwowa, ate wyrosłe w innych Warun- 
kach — szczęśliwszych!  Popa.rzce 
na wasze rówieśniczki i rówieśn ków, 

Nie znają one waszych grymasów. 
Wszystko im smakuje, Jakie to dobre, 
jakie dobre! - 

Gdy przybiegną, ze szkoły, muszą 
wpierw prędko usta opiukać, ręce 
umyć i prędziutko już zasiadają do sto- 
łu, aby zrob.ć znów lak nairychiel 
miejsce tym, kiórzy jeszcze czekają. 

Chcecie wiedzieć, co jadły w tym 
uniu, gdy im o Was mówiłam? 

Byłą zupa z krupek hkreczanych i pie 
czeń WOtowa z buraczkami. 

Dużo to dla nich, Dla wszystkich. któ 
rzy tu zebrani, to jedyny większy po- 
silek, jaki w tyn dniu dostaną, Rano w 
szkole podano im garnuszek micka, po 
południu znów mleko w Ogniskach Ko 
mitetu — i te trzy posiłki — wszystkie 
trzy poza domem — to cale ich poży- 
wile. 

Gryimasy? Nie istnieją. Najpierw, że 
wszystko bardzo dobre, a potem, prze 
ciez głodne są it tak daleko mieszkają! 

A ten ob'ad, to nie one za niego pła- 
cą, ale dobrzy ludzie da'ą groszowe 
składki, — Takie dwie dobre potrawy 
z kromka chleba kosztwą 20 groszy. 

Dzieci Lwowa, te w lepszych warum 
kach żyjące — gdybyście tak jednego 
dnią w tygodniu powiedziały 


Mamu- | 


slon: Niş chcemy dziś czekolady, za- 
oszczędzimy na zeszytach, pocarnie- 
my pończoszki, a w tym jednym duu 
przeszlemy Komitetowi (107-81) ul. 
Chorążczyzny 22, nasze 2W0-togroszów 
ki 


W jednym dniu ~-=- wszystkie zamo- 
żniejszę dzieci Lwowa. 

Wiecie, ile byłoby? Około 20.000 
sztuk 20-iogroszówek. 

To czyni .U0Q zł. co tygodnia — ta 
czyni 20.000 obladów wydanych naj- 
biedniejszym — to znaczy ani jedno 
dziecko głodne we Lwowie! 

Czy stać was na taki wysiłek, na 
stały cotygodniowy wysiłek? 

Tamte dzieci nie zawiniły, że ich 
tatusiowie nie zarabiają, że ich mamu- 
sie zapracowane cały dzień poza do- 
mem! 

One takie biedne bez matek! 

Nie usiądą im, jak Wy na kolanach, 
nie oprą główek na ich ręce, mic poda- 
dza czoła pocałunkom, 

Bo ich marna, gdy wróci, iest bar- 
dzo zmęczona -— ręce ią bolą i plecy 
i nogi. W izbie zimno — często wilgo- 
tno — dzieci kaszią — chorzy ieczą. 

Tyle radości, ile jei dzieciarnia ze 
szkoły przyniesie. Gdy dzieci opowia- 
dają, o czem się uczytv — gdy nucić 
zaczna piosenki. ydy się  wierszykiem 
pop'sza — to i w izbie iaśniei. 

To tyle, wiecie. teatru i przedsta- 
wień i kina w tych biednych, naibie- 
dniejszych rodzinach. 

Chcecie, aby tam weselej było? Da- 
ruicie te wasze 20-togroszówki — ale 
dużo. dużo, aby ich było 20.000 co tygo 
dnia! 

Dzieci Lwowa, czy możecie odmó- 
wić? 

Nie chcę tego darmo. Pójdziemy do 
nich, do ich domów, 

Będzie to, jakby książeczka z obraz- 


szej rady kościelnej staropruskiej unii 
cwangehckiej. Dymisja ta pozostaja w 
związku z tarciami w łonie kościoła 
ewangelickiego między grupami ortodo 
ksów it. zw. nontystów. 


Konterenua sowieckich 


mn e szsści narouowych. 

Moskwa, 23 grudnia, (PAT) W Mo- 
ukwie odbywa się obecnie konferencia 
w sprawach muejszości narodowych 
NSFRR. zwołana z iniciatywy prezy 
ilimn WEIK UKSFR. W konferencji bie 
tze udział 7 delegatów mn'ej;szości na- 
rodowych: Chińczyków, Koreatczy- 
ków, Łotyszów, Białorusinów, Pola- 
ków, górali kaukaskich, górali-żydów 
(Kaukaz), Estończyków. Cyganów, 0- 
taz Ujgurów i Dungańczyków (Azja 
środkowa), 


kawę. Riedla 


UL.RUTOWSKIEGO Lt 3 


kami — co kartka, to obrazek — ręczę 
Wam, że prawdziwy — jeżeli chcecie 
— adresy podani. 

Pomyś'atan w tei chwili, że ile ra- 
zy zwrąca'am się z prośbą dła naibie- 
dniejszych do starszych, ngdy grosza 
nie skąpili — a teraz Was pytam, 
droge dzieci —— chcecie zarobić na 
książeczkę z obrazkami? 

Lóm ona naicenimejszemi perłami lez 
— drży od słów niedomówionych. od 
snówy, które wywoła, 

Otwieram książeczkę: 
brazek, 

W świetfcy obiad — ten właśnie, o 
którym poprzednio mówiłam, Zupa 
zjedzona, podają mięso. Dyvżurne rozmo 
szą je na talerzykachł Żwawo zabiera- 
ją Się dzieci do jedzenia, 

Przecież jedna dziewczynka mie ie. 
Czemu? Czy ne smakuje? pyta 
dobry Duch Komitetu, 

Dziecko milczy, — Wstaje — bo do 
niego mówią. 

Wtedy dobra Pani widzi że dziecko 
jest ułomne, że ma garb na plecach į na 
piersiach, że twarzyczka lego jast bla- 
da, ręce długe i też blade — że oczy, 
jasne jak błękit, dużo powiedzieć chcą, 
ale ne mówią. 

Dobra Pani dziwi się. Czy ci 
smakuje? pyta powtórme, 

A może chora jesteś? dodaje n'espo- 
koinie, 

Dziewczynka blednie jeszcze bar- 
dziej, błękót iej oczu staie sie cien'niej- 
szy. — Dobra Pani przytula ją do sie- 
tie. 

Powiedz, pros, czemu nie jesz? 

Dziewczynka utomma — dopiero te- 
raz widać. iak bardzo ułomma — Sze- 
ptać zaczyna, 

Gtodna iest i smakuje jej i jadłaby | 
iak ieszczę, ale nie może w domu cze 
ka ma nią siostrzyczka młodsza, Ta ie- 
Szcze dziś nie n'e jadła. 

Więc Antosi pierwsza potrawa WY- 
starczy, musi wystarczyć, a drugą do 
domu zan'esie. Tak zreszia robi inż 
od tygodnia, a siostrzyczka tak wyglą 
da jej powrotuł 

Dobrej Pani oczy Izami zachodza. 


pierwszy 0- 


mie 


UARAMA NARCIARSKIE 


najnowsze kro,6, na iańsze ceny 
„edynie wprost w Wytwórni: 


„CENTRUM” 


we Lwowie, Ui Sxar kowska 4, 
ZE ZACH Tel. 72-84, 


(Naprzeciw kina Atlantic, 2237 


5 lat więzienia za zie obiady 


Moskwa, 23 grudnia. (PAT) Dekret 
karzący conajmniej 5-letniem  więzie- 
niem za produkcję lichej jakości towa» 
ru, wpfowadzaiiy jest w życie z cala 
bezwzględnością. 

W Kijowie pociągnięto do odpowie- 
dziulności kierowników lokalnego tru 
Słu piekarnianego za produkowanie 
chleba w złym gatunku, kierowiików 
kijowskiej pańs'wowej organizacji han 
dowej (Kiewtorg) za wypuszczenie iv! 
tymek niedobrej kielbasy, oraz kiero- 
wnictwo wydziału zaopatrywania u- 
kralńskiego trustu budowlanego za zle 
obiady dla pracowników trustu 


ROA 
RAGIANY „o4 dat a | 


UBRANIA MZALESKII penwiow 


Galanterja Akadomicha 20. 
TE EEE u 


Ludzłe otyli osiągalą bez trudu wy- 
daine i obfite. wypróźnien e, używając 
cdpow enio i regularne naturalną wo 
dẹ Fran.iszka-Józela, Zalecany przez 
lekarzy. 


Za 1 Zł — 100 


gramów znakomitej wody kolońskiej kwia- 

towej o trwałym i przyjemnym zapachu 

perfumerie S. FEDER. Svkstuska 7 | Ko. 
pernika 15a. 


Zna tylu ludz, którym lekarz zakazu- 
je dużo jeść. którym zakazuje jeść pe- 
wne potrawy, oni jednak wytrzymać 
nie mogą — jedzą i chorują — ata 
dziecina. inkże dzielna! Potrafi sobie 
powiedzieć: ne będę ładła — już dość 
— resztę zaniosę do domu! 

Z dzieci, które sobie rozkazywać u- 


| miela, wyrastają ludzie w pełnem zna- 


czenu tego słowa, Kto za młodu umie 
sie tarnać z przeciwnoścami, zbuduje 
moony giach duszy swojej, oprze ią o 
maiętębsze, najistotniejsze prawdy, 

Z tkliwością patrzy dobra pam na 
dziecko. 

Ubrana tak licho! Torebka z książka 
mi taka zmiszczona! Bladzutkie, wą- 
skie paluszki obejmują ja i garnuszek z 
porcią mięsa, 

Rękawiczki — gdzie rękawiczki? 
— pyta. 

Niema. najuwfdoczniej niema! A tak! 
mróz ta dworze! 

Dzieci Lwowa — musi być obiaa 
dla ułomnej dziewczynki i jei stostrzy- 
czki? — prawda? [ muszą się gdzieś 
znałeść dła mei rękawiczki, Prędko. 
prędko, po'rzebne dla naszei Antosi! 
Bo ona już nasza — czy tak? Rękawi- 
czki jeszcze dziś potrzebne, bo palu- 
szki odmrożą się, takie male, uczynne 
paluszki, 

Kto Antosi przyśle rękawiczki 
kto iej na obiad przyśle? Czy może po 
zwolny, by dziecko marzło, by gło- 
dne było, takie dobre, kochane dzie- 
cko? 

Odpowiedzcie mf, 
Dzieci Lwowa! 

|) 


złote serduszka 


Aby ułatwić spełnienie dobrego dzie 
la, wydał Komitet Op'eki  Pozaszkoł- 
nej specialne znaczki z nansem: .Zło- 
żyłe 20 gr. na obiad dia biednego dzie 
cka“, 

Znaczki do nabycia We wszystkich 
sklepach ; restauracjarh Lwowa. Cee 
trala mieści se w lokalu Komitetu O= 
pickj Pozaszkolnej, ul, Chorążczyzny 


22. 
menom rzy 


2241 


Mr 


„ dqfa 7% 


3 
nan 4 153 


mL > e. —— m — m w a 


Eldorado 


Akcja popierania przez B. G. K. 
drobnego budownictwa w r. 1934. 


fmansowamnia  budowni- 
z funduszów 


Plon akc; 
ctwa mieszkaniowego 
państwwych na rok 1934 — zostal 
ustalony przez Komitet Ekonomiczny 
Miunsirów 'eszcze w iiesiącu listopa- 
dzie b. r. W tych dniach Bank Gospo- 
darstwa Kraiowego zawiadomił iuż Ko 
mitety Rozbudowy poszczególnych 
miast o wysokości Sum. przeznaczo- 


WINA TOKAJSKO- 
WĘGIERSKIE 


nych na finansowanie w tych miastach 
drobnego budownictwa anieszkaniowe- 
ga oraz o zasadach, jakie mają obowią 
zywić przy uchwalaniu przez Komite- 
ty Rozbudowy wniosków pożyczko- 
wych. 

Ze względu na znaczne zaintereso- 


walnie szerokich sfer społeczeństwa 
Sprawą budownictwa inicszkaniowego 
podajemy poniże; naiważniejsze zasa- 
dy i wytyczne, jakie w akcii kradyto- 
wania budownictiwą mieszkaniowego 
w 1934 T.. prowadzone przez Bank Go 
spodarstwą Krajowcgo — będą miały 
zastosowanie. 

Kontyngenty kredytów budowla- 
nych na rok 1934 otrzymały tylko te 
mtasta, w których odczuwate jest bez- 
robocie : brak mieszkań, przyczem 
kontymgenty przeznaczone zostały wy 
łącznie na finansowanie drobnego bu- 
dowmictwa 1nieszkaniowego. 

Z miast, należacych do terytorjal- 
nvcli kommpetemcyvi Oddziału Banku 

Gospodarstwa Krajowego we Lwo- 
wie nastęjujące miasta otrzyinaly kon- 
tyngenty kredytowc: 

Przydział kontyngentu ma drobne bu 
dowsictwo mieszkaniowe w 1934 r. 
Oddział Lwów. 

Brody 30.000 wl- Bóbrka 21.000 zl. 
Choedorów JWOCH zi. Dobromii 24.000 
zł. Drohobycz 80.000 zł. Jarosław 
30.000 zł. Jaworów 20.000 zł. Kozowa 
20.000 zł. Krosno. 40.000 zł. Lwów 1 
podm. 600.000 zł, Leżajsk 20.000 zł., 
Lubaczów 25.000 zl., Łańcut 24.000 zł.. 
Mosty Wielkie 20.000 zl.. Przeworsk 
40.009 zl. Rudnik ws. 16.000 zł., Rze- 
szów 70.000 zł.. Sokal 50.000 zł, Stryj 
z Morsz, 55.000 zł. Sambor 24.000 zł., 
|arnopoj 58.0600 zi.. Trembowia 20.000 
zł, Jurka 30.000 zi, Winniki 20.00 zł., 
zloczów 40.000 zł. Razem 1.476.000 zł. 

W granicach tych kontyngentów mo 
za Komitety Rozbudowy  wynuenio- 
nych wyżej miast uchwzlać wnioski D% 
życzkowe i przesyłać ic do Oddziału 
Banku Gospodarstwa Kraiowcgo we 
Lwawie, 

Przy uchwalaniu wniosków przez 
Komitety Rozbudowy obowiązywać bę 
da w roku 1934 następujące zasady: 

1. pożyczki udzielane będą zarówno 
na budowe domków murowanych, iak 
i drewnianych — bez żadnych ograni- 
cze, 

2. pierwszeństwo w uzyskaniu po- 
żsczki będą mieli ci buduiący, którzy 
w stosunku do całkowitych kosztów bu 
dowy będą potrzcbowali naimniejszci 
pożyczki, 

4 wysokość pożyczki na ieden bu- 
dymek nie może w żadnym wypadku 
nrzekraczać 50 proc. kosztów budowy, 
a Maiwyżej będzie mogła wynosić: 

a) 1000 zł, (wzzlędnie 5.000 zł. dla 
Warszawy, Lwowa i Gdymi) przy bu- 
dowiectwie HMdywidualnem. 

b) 6.000 zł. Przy budownictwie zbio- 
rouwen t. zn. Przy jednoczesnei zabu- 
dowie calego "siedla conaimmej kilku- 


nasty domkami wedlug określonego 
typu. 
cì normy wyżei podane mogą być 


pocGwyższone o 50 proc, t. zh. przy bu- 


=o [T REESE 


Za 1 Zł. — 100 


grzmoów zgakomitci wady kolońskiei kwia- 

towei o trwałym i przyjemnym zapachu 

perfumerie 5. FEDER, $ykstuska 7 i Ko. 
pornika 15a. 


dowmictwie indywiduanam do wyso- 
kości 6.000 zł. (w Warszawie, Lwowie 
i Gdyni do wysokości 7.500 zł.). a przy 
budownictwie zbłorowem do wysoko- 
ści 9.000 zł. o ile hudvmck. na który 
udziela się pożyczk: będzie 
oonahmniej 3 samodzielne mieszkania. 


Normy powyższe będzie mógł Pank | 


Gospodarstwa Krajowcco obniżyć dla 
poszczególnych ośrodków miejskich a 
to w zależności od kształtowania się 
kosztów %udowy na terenie tych oŚrod 
ków, 

Co do budownictwa zbiorowego. to 
dla tej formy budownictwa obowiązy- 


w najlepszych 


śatunkach 


wać będą specialne wymogi. wynika: 
jące z iego charakteru. 

4. nie będą w zasadzie ndziclane po- 
życzki mniejsze od sumy 1.000) zł.. 

5. Pożyczki będa udzielane za zabez 
pieczeniem hipotecznem, Z tego wyni- 
ka. że te osoby, które nie będa mogły 
dla pożyczki budowlane: udziclić hipo- 


tecznego zabezpieczenia — nie mogą 
liczyć na jej uzyskanie. 

6. pożyczki budowlane — iak obec- 
nie — oprocentowane są w wysoko- 


zawierał , 


Ści 3/4 proc. w stosunku rocznym, zaś 
od chwili spłaty pierwszej raty kapi- 
tarowcj 3'2 proc. w Stosunku rocznym 
i podlegać mogą gotówkowej amorty- 
zacii w okresie do lat 25-ciu, a to w 
zależności od technicznego wykonania 
budowy i przewidywanei rentowności 
domu. 

Z uwagi na ograniczony termin roz- 
działu kontyngentów leży w interesie 
tych wszystkich. którzy zamierzają 
skorzystać z kredytu. aby iaknajrych- 
lei wmieśli podania do Komitetu Ktzbu- 
dowy o uchwalenie wniosku pożyczko- 
wego. Do podania takiego dołączyć 
trzeba: I. zatwierdzony plan lmrdowy. 
2. kosztorys i 3. świadectwo hipotecz- 
"e. stwierdzające, że nieruchomość na 
której ma bvć zahczpieczona pożyczka 
Banku. stanowi własność budującego. 

Zwrócić jeszcze należy uwagę na 
korjcczność  hudowania racionalnych 


po najtańszych 


cenach 


pod względem konstrukcii i wartości 


architektonicznei domków. gdyż do- 
tychczasowe budownictwo małych 
domków pozostawia w tym zakresie 


wiele do życzenia. W celu podniesie- 
Hia pozionm i wartości budowanych 


(200) szt. = gr. C©> 


domków Bank Gospodarstwa Kraulowt 
go rozpisał w roku 1933 dwa konkursy 
na wzorowe typy drolmego biuwsowni- 
ctwa. Wyróżnione na tych sonkurssch 
projekty typów nadają się do szerskie- 
go stosowania, gdyż poza Swa “arto 
Ścią konstrukcviną i architektoniczna 
nie wymagają iuż zatwierdzenia przy” 
władze budowlane, których czyści 
ograniczają sie jedynie do wydawania 
zezwoleń na budowę i zatwierdzanie 
planu sytuacyinego budynku. Z tych 
względów ci wszyscy. którzy zammit- 
rzają rozpocząć budowę w 1934 r. win- 
ni zainteresować się temi wzorowemi 
typami į porozumieć sie z Rankiem Go 
spodarstwa Kraiowego co do ich uzy- 
skanią. 


Tylko 


MAGYAR CSARDA 


Lwów, Kościeina '. — Tel. 69-18, 


Już przed ńecznieJ roga do, husta” raure a amaa. 


Tysiące podarunków we wszelkich towarach pierwszej potrzeby w 18-tu oddziałach po zadziwiająco niskich cenach 


Dom Towarowy 


„FRUST* 


Tow. Jednolitych Cen, Lwów, 


HetmańskKa 12. 


Wyrok w procesie lipskim. 


Lübbe skazany nakare smierci, TorgleriBułgarzy uwolnieni 


Lipsk. 23 gruduia. (PAT). Ostalni 
dzień sensacyinego procesu o padpalc- 
sie Reichstagu zgromadził w Trybuna- 
łe Rzeszy naiwybitniejsze osobistośc 
ze Świata politycznego. urzędniczego | 
prawniczego. Gałeria dła publiczności 
zapełniona do ostatniego miejsca. Rów 
nież i prasa ziawiła się niezwykłe li- 
cznie. Obecna iest żona i matka Tor- 
glera, matka i siostra Dymitrowa oraz 
żona Popowa. 


Z kilkuminutowem opóźnieniem, 
wśród zupełnej ciszy przewodniczący 
ogłosił wyrok, moca którego oskarżeni 
Torgler, Dymitrow, Popow i Tanew 
zostałi uwolnieni. 


Oskarżony van der Lübbe nato- 


iuiast skazany Zastał Za zdradę Stanu 
w połączeniu z ciężką zbrodnią podpa- 
lenia Reichstagu i trza:h dalszych gma 
chów publicznych na karę śmiercj i do- 


 żyvwotnia utratę praw obywatelskich. 


i 


Koszty sądowe 
stwa, 

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie. 
Liibbe pozostał ten Sam  niezwruszony 
i całkowicie apatyczny jak poprzednio. 

W uzasadnieniu wyroku przewodni- 
czący stwierdził, że oskarżony Liibbe 


ponosi skarb pań- 


imtSiał mieć wspólników, którzy jak 
rozprawa główna wykazała, rekruto- 


wali się z pośród elementów partii ko- 
munistycznej, która ponosi moralna od- 
powiedzialność za zbrodnię. 


W niedzielę 24 bm. otwarte od 9 rano do 18-tej wieczór 


Winiarnia M. i S. Rozioł 
Lwów, Dominikańska 3. Telefon 54-30. 


jesienny i zimowy 


poleca po niskich cenach 


ANTONI KAFKA 


Lwów, ul. Halicka 4. 


NA SEZON 


- — —— ra - 


Przewodniczacy 
Księgę Brunatna 
skiej komisji 
świadcza, że 


poddaie krytyce 
i orzeczenie londyñ- 
prawnicze. poczem 0- 

zbrodnia podpalenia 


Reichstagu miała znaczenie wypirme 
polityczne i służyć miała Komunizmo- 
wi jako sygnał rewoluci. Minister 


Goebbels powiedział slusznie. że naro- 
dowi socjaliści. którzy większość społe 
czeństwa mieli za soba już od stycznia 
1933, nic potrzebowali nciebać się da 
nielegalnych Środków przewrotu. DI: 
nich wynik wyborów z dnia 5 marca 
Łył już przesgdzony. 

Przewodniczący twierdzi, ze jedy- 
nym celem partii komunistyczuei hyvla 
zniszczenie istniciącego ustroiu i ulwu 
rzenic dyktatury proletariatu w Nicin- 
czech. Czyn Holendra posiada wsze!- 
kie znamiona zbrodni z art. SI i 82 uie 
niieckiego kodeksu karnego i wshbec 
tego Lübbe musiał hvć skazany nu 
Śmierć Wobec pazostałych oskarżo- 
nych z powodu braku dostatecznych 
dowodów winy. sad ogłosił wyrok u- 
walniający. 

Na tem o godz. 10.30 rozprawa 
Stała zakończona. Pod koniec rozpra 
wy 

Dymitrow usiłuje ieszcze zabrać 

głos, przewodniczący jednakże ka- 

tegorycznie prośbe iego odrzuca, 


MOE 


TORGLER UDA SIE DOBROWOLNI! 
DO OBOZU KONCENTRACYJNEGO 


Obrońca Torglera dr. Sack. zapyiu 
ny przez dziennikarzy. oświadczył. że 
Torgler zostanie bezzwłocznie wvpu- 
szczony z więzienia na wolność, jednal. 
że ze względu na iegn osobiste bezpie 
czeństwo, zalecił mu aby udał się do 
Schutzhaitu czyli innemi słowy, do obo 
zu koncentracyjnego. 

Pozostali oskarżeni Dymitrow, Po 
pow i Tauew według oświadczeniu 
adw. Seiferta, mają być bezzwłoczuło 


wydaleni zagranicę. 


4 


Ar. z Inia 25 grudnia 1933, 


Wiadomości bieżące 
4 


Niedz.ela 


Adama i Ewy 
lutro: Boże Narodz. 


Wschód słońca 7*44 
Zachód słońca 15°27 


grudnia 
1933 


Wszystkım naszym Prenume- 
ratorom, Czytelnikom ı Przyja- 
ciołom pisma, składamy naj- 
lepsze życzenia Wesołych Świąt. 


Redakcja 


"EATR WIELKI 


Niedziela 24 grudnia o godz 7.30 „Ptenią 
JA to nie wszystko“. 

Ponicdzialłlek 25 grudnia o godz. 7.30 w. 
„Pieniądze to nie wszystko“. 

Wtorek 26 grudnia o godz, 3.30 popol. 
„Fraulein Dokior*, 

Wtorek 26 grudnia o godz. 7.30 wiecz. 
„Pieniądze to nie wszystko“ 

Środa 27 grudnia o godzinie 7.30 wiecz. 
„Pieniądze to nie wszystko”, 


TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela 24 grudnia o godz, 7.30 wiecz. 
„Stefek*_ 

Pormrzdzjałek 25 grudnia 
„Stefek“. 

Wiorek 26 grudnia o godz. 3.30 popol. 
„Waterloo“. Ceny najniższe, 

Wtorek 26 grudnia o godz. 7.30 wiecz. 
„Steiek* 

Środa 27 grudnia o godzinie 7.30 wiecz. 
„Stefek“. 


COLOSSEUM: Film ..W cieniu krzy 
ża“. Rewia: „Szopka pod chomką". 


KINOTEATRY. 


ADRJA: „Szydła zdrajców“ t „Flip 
i Flap jako pogromcy“. 

APOLLO; „Wyrok życia“ Eichlerów 
na, Damięcki, 

ATLANTIC: „Zabawka“. 

CASINO: „Brat diabła” i 
lav- 

CHIMERA: „Król cyganów“, 

GRAŻYNA: 
rewia. 

KOPERNIK: „Biały upiór, - 

MARYSIEŃKA: „Sabra“. 

MIRAŻ; „Śpiew, całus, dziewczyna” 

MUZA: „Lawrel i Hardy", komedia. 

PALACE: „Prokurator Alicja Horn". 

PAN: „Prawo do grzechu“ oraz re- 
wia. 

PASAŻ: „Ken Mainard bandyta de- 
doktysw*. 

RAJ: „Pieśń nocy“ Jan Kiepura. 

SŁOŃCE: „Wielkomiejskie ulice", 

STYLOWY: „Chandu”, rewia „Co 
twiazdy wróżą”. 

ŚWIT: „Sierżant X" {wan Możuchm 

UCIECHA: „Miłość i zemsta dońskie 
ko kozaka*, oraz świąteczna rewia. 

——0— 

— Z Teatru Wiełkiego. W okresie dni 
świątecznych. to znaczy dzisiaj w niedziele 
oraz w poniedziałek, wtorek odegrana zo- 
stanie o godz. 7.30 wiecz, Świetna sztuka 
reportażowa Bus-Feketego „Pieniądze to 
nie wszystko”. 

— Z Teatru Rozmaitości. „Stefek". styn- 
na nowość J. Devala. ciesząca sie olbrzy- 
niem powodzeniem zarówno na scenach 
zagranicznych jak i w całej Polsce. odegra 
na zostanie w dniu dzisiejszym. oraz w po- 
niedziałek j wtorek. 

— Popołudniówki świateczne w Tea- 
trach Miejskich: Teatr Wielki, W drugi 
dzień świąt t.j. we wtorek o g. 3.30 ode- 
grany zostanie po cenach najniższych fakto 
inoutaż szpiłegowski J. Tepv „Friwein Do. 


ktor“, 

W Teatrze Rozmaitości odegrana . zosta 
nie ostatnia nowość W. Raorta ..Waterloo" 
we wtorek o godz. 3.30 popol. 

— Przedsprzedaż biletów do Teftrów 
Miclskich w Śwłęta. Kasa młastowa „Abo“ 
ul Rutowskiego 2, w niedzielę 24 i ponie- 
działes 25 gruduia od g. 11—1; we wtorek 


o godz. 7.30 w. 


„Flip | 


g“ i 


„Węgierska miłość 


4 = 
20 grudnia Od g. 10—1 w pol.: we Środe i 
dri nastepne od g. 10—4 popol. — Kasa 
w Teatrze Wielkim: w niedziele 24 i w po 
medziałek 25 b. m. od 11—1 w pol, we wto 


| 


DARMO 


piękne i cenne upominki, dostaje każdy 
kupujacy, w perfumeriach 
S FEDERA 
Lwów, Sykstuska 7 i Kopernika 15a. 
Kto w m wątbi raczy się przekonać. 


FABRYKA KONSERW 


ZYGMUNIA RUCKERA 


WE LWOWIE, 


UL. 


ŻOŁA)EWSKA 173 


poieca w najlepszym gatunku: 
KONSERW I JARZYNOWE I OWOCOWE 
MARMELADY I JAMY 


KONSERWY MIĘSNE 


GULASZE, RIEŁBASĘ Z KAPUSTĄ 
KIEŁBASKI, BIGOSY, PIECZENIE 


ważne dla turystów, 


letnisk i harcerzy 9% 


Doroczne Walne Zebranie 
Związku Obrońców Lwowa. 


W dużej sak Instytutu Technologicz- 
nego odbyło się onegda: doroczne wal- 
ne zebranie członków Zwlązku Obroń- 
ców Lwowa przy udziale kfikuset u- 
Czestników. 

Zebrane zaszczycił; swą obecnością 
wicewojewoda Sochafńiski gen. Popo- 
wicz, senator dr. Załewski, poseł dr. 
Mękarski, szef sztabu płk. Lepiarz. ua- 
czelnik Wydziału Krzywoszyfński, sta- 
Mosta grodzki dr. Klimow, inspektor 
P. P. Kamala, dalej mir. Jarzębiński, 
mir. Wolanek, mir. Klink, delegaci po- 
szczególnych pułków załogi hwowskiej 
i długi szereg oficerów członków 
Związku. Związek Okręgowy Ofioe- 
rów rezerwy reprezentował sen. dr. 
Zalewski i dr. Heller. zag Federacię 
wir, Krynicki 3 w. in. A 

Obrady zagaił prezes Zw. Obr. Lw. 
poseł dr. Stan. Ostrowski, który pod- 
kreśli! ta wstępie, że jedyną i wyłącz- 
ną przyczyną ofiannaj walki w dniach 
tstopadowych 1918 r. były u jednych 
instynkt samozachowawczy, u drugich 
pelm Świadomość konieczności złą- 
zenia Lwowa i tej połacj krain z Nal- 
jaśniejszą Rzeczypospoliią. Był to je- 
dyny i wyłączny cel, wynikający nie- 
omykye z tysiącietniej tradycji przy- 
należności złem  południowo-wschod- 
nich do Rzeczypospołitaj, Matki i Ży- 
wicielłi wszystkich obywate'i, iakiczo 
kołwiek byliby pochodzenia czy Te- 
ligji, 

W dalszym ciągu mówca zauważył, 
že praca dalsza trwa : trwać będzie I 
wszyscy dążyć musimy do ugrunto- 
wania stły mocarstwowej naszego Pań 
stwa, Podniósłszy sprawe projektu no 
wej konstytucji i skreśliwszy prace 
owiqzku w roku ubiegłym. Prezes 
przypomniał doniosłe rezolucje, jakie 
zapadły na Zieździe Obrońców Lwo- 
wa w dniu jubileuszu 15 lecia Państwa 
Polskiego i obrony Lwowa. 

Prezes zakończył swe przemówie- 
nio w te słowa: 

„Mamy przekonanie, że poczynania 
unsze idą po małeżylej linji rozwoju. 
Musimy też stwierdzić. że znaleźliśmy 
w każdym naszym wysiłku całkowite 
wawztuułenie i poparcie u wszystkich 
czynu ków administracyjnych z p. wo- 
iewodą Befiną Prażmowskim i wice- 
woi. Sochańskim na czele jakoteż w za 
rządzie miaslą u prezyd. Droianow= 
ukiego, którym składany tą drogą WY 
razy głębokiego, żokiierskiego podzię- 
kowamia. Niemniej jesteśmy głęboko 


| wdzięczni p. generałowi Bolesławowi 

Popowiczowi za specjalną życzłiwość 
okazywaną naszemu Związkowi na 
każdym kroku.“ (Oklaski.) 

Następnie zabrał głos p. wicewolea 
woda Sochański, który w imieniu p. 
Woiewody w pięknych, żołnierskich 
słowacji: złożył zebrania gorące życze 
na jak najlepszych wyników obrad. 

Po wybraniu Sen, dr. Zalewskiego 
przewodniczącym zebrania i po powo- 
łuniu iako sekretarzy pp. Wyżykow- 
skiego, Pankewiczą į Puerzla, zabrał 
gios prezes dr. Ostrowski, kłóry w 
dłuższem przemówieniu, przerywa- 
nem oklaskaini, złożył sprawozdanie 
ra rok ubiegły. (Sprawozdanie to d'a 
braku miejsca cdkładamy na później.) 

Żkolej zebrał głos gen. Popowicz, 
który w dłuższem a głębokiem prze- 
iwiw'enin skreślił owcene wysłki za- 
rząd sy kierunku wdrożcnią karności 
w Związku. Mówca zaznaczył że u- 
czesinicy walki o Lwów nie moga spo 
czywać na laurach, ale dalej pracować 
din dobra Rzeczypopobtci i ta praca 
dziś jest go wiełe ważwieisza. niż czym. 
ua wałka. Mówca zakończy} wmo- 
skiem wyrażenia zaufania zarządowi, 
a podziękowania prezesowi dr, Ostrow 
skiemu. 

Po przedstawieniy przez kpt. Kwiat- 
kowskiego srrawozdawia kontsii rewt- 
zyjnei, udzielono zarządowi wśród o- 
klasków absolutaorinm z czynności i 
rach ów. 

Zkolci pezystąpicho da wyborów. 
Prezesem został wybrany iednoglośnie 
poset dr. Stan. Ostrowski; wicepreze- 
sami inż. Antoni Olszewski, kpt. Ro- 
mag Rogoziński ji kpr. Stefan Kwiat- 
kowski; sekrclarzen Fdward Wyży: 
kowski, zast. Franciszek Skórski: 
skarbińikiciy Andrzej Pankiew'cz, zast. 
Władysław Kielbiński Do Rady za- 
wiadowczej wybrani: R. Kopeć, K. 
Króńk, inż, A. Makowicz. dr. H. Mie- 
rzecki, prof, Iza Przetocka, J. Paluch, 
dr. Z. Rucker, dr, J Sokołowisk', por. 
M. Stec, H. Stawniczy, M. Wierzyń- 
ska ; M. Wiłiman. Do Komisi rewl- 
zylnej: dyr. dr, Uhma. dyr. Bialikie- 
wicz i dr, Kraus, Do Sądu polubowne- 
go: dr. H. Mostowski, sędzea dr. R. 
Zygmunt i dr. T., Decowski. 

Na tem zamknięto obrady, poczem 
wysłano telegramy z wyrazami hołdu 
dla P. Prezydenta Rzn'itej, Marszałka 
Piłsudskiego i dla Rządu na ręce Pre- 
miera Jedrzejewicza. 


rek 26 b. m. I w dni następne od e. 10—1 
w południe, 

— Kino - rewia „Stylowy“, Szaszkiewi- 
cza 5. Dziś w kinie .Stylowym* premiera 
rewii Świątecznej: „Co gwiazdy wróża*.. 
Na całość znakomita składają się arcyza- 
bawne kecze, doskonałe piosenki i kapital- 
ne inscenłzącie w koncertowem wykonaniu 
zespołu ulubieńców Lwowa. na czele z Bu. 
kojemska. Lubicz.  Jedyńska. Amorsem. 
Belskim.  Koziarskim, Nowe dekoracie 
pędzla Aoedońskiego i Nowakowskłej, Nad 
całością czuwa sprawna ręka kier. art. Bel. 
skiego. Na ekranie piękny obraz: „Chandu“ 


— Colosseum. Kino . rewia „Colossenm' 
przygotowała wielki świąteczny progran! 
dla swych bywałców. Na ekranie najwięk 
szy przebój sezonu, arcydzieło reżyserii 
Cecil'a B. de Mille: „W cieniu krzyża”, Na 
scenie pierwszorzędny zespół artystyczny 
„Wesoły murzyn" z P, Grabowska. T. Pi- 
larskim Ostrowskim i Relską w swym 
Trote w przebojowej rewii: „Szopka pod 
choinka". Program ter przewyższy wszyst 
kie dotychczasowe programy .Cołosseum" 
zarówno co do treści. jakoteż wystawy. 
Początek I-sęansu w niedzielę i Święta o 
zodzimie 230: 


— W Katedrze ormiańskiej o godz. 16 w 
w niedzielę. odśpiewa chór Lwowskiego 
Konserwatorjum Muz, im. K. Szymanow- 
skiego pod batutą prof. Walentego Adam- 
czaka kolędy F. Nowowiejskiego. zaś w 
poriedziałek © godz. 9-tej chór seminarium 
żeńskiego S. S. Nazaretanek kolędy ukła- 
du W, Adamczaka. 

— Choinka dla dzieci w Połskien: Radło. 
Dnia 25 grudma t.i w pierwszy dzień 
Swiat Bożego Narodzenia Polskie ladjo 
Lwów nadaje ciekawe słuchowisko dla dzie 
ci wg. Andersena w radjofowizaci Maułgo- 
rzaty Sterbówny p. t „Choinka. W słu. 
chowisku tem udział biorą: Janina Piele- 
cka, Ada Majewska. Herta Warren. Wiktor 
Budzyński, Bronisław Dabrowski, Włudy- 
sław Krasnowiecki. Kazimierz Waida ! Ta. 
deusz Seredynński. Reżyseria Ady Arzt- 
Jampolskiej. 

— Zamiast życzeń Świątecznych. Wice- 
prezydent miasta J.wowa. Franciszck lrzyk 


złożył kwotę 50 zł. zamiast rozsyłania ży- | 
czeń i podziękowań z okazi Świat I No. 


wego Roku — na Zakład Ciemnych we 
Lwowie. 

Dyr. dr. Stefan Uhmaa złożył na cele To- 
warzystwa Szkoły Ludowej kwote 25 zło- 


CZEKOLADA 
CZEKOLADKI 


KARDNMIELKI 
Emmo 


Skieo fabryczny: Legonów 13. 


Wyrok w procesie b. naczel- 
nka straży pożarnej. 


W dniu wczorajszym zapadł wyrok 
w procesie zawieszonego W urzędowa 
niu b. naczelnika miejskiej straży po- 
żarnej Kazinuerzą Ciećkiewicza. Sad 
uznał oskarżonego winnym i skazai 
go na 6 miesięcy więzienia, 100 zł. grzy 
wny i ponoszenia kosztów postępowa 
nia sądowego. jakoteż zasądził oskar- 
żonego na utratę praw honorowych i 
obywateiskich na przeciąg dwu lat, 
zawieszając mu wykonanie kary na 
tenże sam okres czasu. 


Dziecko w wrzącej wodzie. 


W mieszkaniu fryzjera Goldsieina 
przy ul. Granicznej w Zamarstynowie, 
2 i pół roczny synek lego spadł z łóż 
ka do balii z wrzącą wodą, przy- 
gotowaną do prania. Chłopca wycią- 
gnieto natychmiast z ukropu. i przewie 
ziomg do szpitalika Św. Żofii, gdzie 
po kilkugodziminych męczamiach zmarł 
wczoraj rano. 


tych — zamiast życzeń Światecznych i no. 
worocznych 

Korpus Oficerski 14 pułku ułanów jazło- 
wicckich złożył kwotę 15 zł. na Polski Bia. 
ły Krzyż, a 6 dron żandarmerji wojskowe: 
— 10 zł. na Rodzinę Sieroca przy ul. Szy- 
monowiczów 0. 

Zaparcie. Sławni lekarze specjaliści za- 
Świadczaja, że z działania naturalnej wody 
gorżkici Franciszka - Józefa są pod każ- 
dym względem zadowoleni, 74) 


W ADMINISTRACJI NASZEJ ZŁOŻYLI: 

Zamiast życzeń świątecznych i nowurocz 
nych złożył Inż. Stefan Dażwański, nacz 
Dvr. „Poiminu*: 1) do dyspozycji WP. Pre 
zydenta Drojanowskiego na „Dzieci Bezro. 
botnych* zł. 25; 2) do dyspozycji WP. Pre 
zydentowej Drojanowskiei na akcię doży. 
wiama dzieci zł. 25; 3) do dyspozycji p. 
Starosty drohobyckiego — na akcię pomo- 
cy bezrobotnym zł. 25; 4) do dyspozycii 
Krajowego Tow. Naftowcgo. J.wów. Akade 
micka 17, na Fundusz Zapomogowy dla ro- 
dzin b. pracowników przem , naitowczo 
konto P, K. O, Nr. 142.995 — zł. 25; 5) dla 
Bratniei Pomocy Związku Legionistów we 
Lwowie zł. 25. 

P. Włodzimierz Słotwiński złożył dla bcz 
robotnych zł 25: dla Braci Albertynów 
20 zł.: na odżywianie dzieci 10 zł. 

— Kasyno I Kolo Literacko - Artystycz 
no otwiera odnowiony ginach przy ul Aku. 
demickiej |, 13 we czwartek, dnia 28 gru- 
dnia b. r. W sobotę, dnia 30 grudnia b. r. 
o godz. 20-tej odbędzie się „Opłatek ula 


członków. — W niedzielę, dnia 31 grudnia 
b. r.. 6 godz. 22-gicj — tradycvjny „Wie: 
czór Sylwestrowy“. — Dancingł karnawa- 


lowe odbywać się będą w każdą niedziele 
od godz, Z1-szci do l-Szci. Karty uczestn' 
ctwa wydaje Komisja Życia Towarzyskic- 
go codziennie z wyjatkiem niedziel i świa’ 
w gmachn przy uł. Akadenrckiej 1. 13. o 
godz. 19—20-tej, Członkowie. oficerowie 
ukademicy kart uczestnictwa nie potrzeb 
ją, dla akademików ważne są legitytmaci 
akademickie. Muzyka Kordika. 

— Na „Gwiazdkę“ dla żołnierzy.  Kote 
Lwowskie Zwiazku Obrony Kresów Za 
chodnich złożyło. dorocznym zwyczaier 
serdeczne życzenia Świąteczne i noworocz 
ne żołnierzom polskim i ofiarowało na 
„Gw'azdkę'** dla żołnierzy kwotę 50 zł, za 
co dziękuje serdecznie Polski Bialv Krzvż 
we Lwowie 

— Podziękowanie. Zarzad Zwiazku Pracv 
Obywatelskiej Kobiet Składa firmie Zy- 
gmunt Rucker najserdccznieisze podz'eka 
wanie za ofiarowanie 20 kg kiełbasy i 29 
kg marmelady na „Gwiazdke* dla bezro- 
botnych. 

—— 

R. Drzała poleca kołdry, materace. 
przerabia kołdry po 5 zł. materace po 
7 zł, — Chorążczyzna |. 5, obok kina 


„Apollo“. 1654 


Czy wiesz? — że paląc tutki 
„Peima Aida 150 za 35gc, 


palisz najlensze tutki na Swiecie! 


Z wigilijnych wierzeń i zabobonów. 


Tradycja Świąt Bożego Narodzeina 
sprotła się w wielu ludowych zwycza- 
'ach i w erzeniach z obyczajem pogań 
skim, zachowanym z pradawmych cza 
sów. 

Porównanie dnia z nocą w okresie zi 
mowym  Święcone jest od wieków 
przez wszystkie ludy indo - europeje 
skie; obyczaj ten znały wszystkie ludy 
słow ańskie, a więc i te Szczeny. z któ 
rych powstał naród polski, Święcono 
je ucztą, na której spożywamo część za 
pasów fmagromadzonych na zimę, gdy 
przesilenie nocy zwiastowało iuż wio- 
SHię, a z nią nadzieję nowych darów 
narury. 

Po przyjęciu wiary chrześcijańskiej 
Kościół nie wzbroni! tego obyczaju, 
gdyż ucztą przypadała właśne w wiet 
lię. czy w przededniu rocznicy Naro- 
dzy Chrystusa Pana. Materialisty :znej 
uczcie pogańskiej Kościój] nadał pię- 
tno wzniosłości duchowej, wprowadza- 
ac ma jej rozpoczęcie zwyczai łama- 
n'a się opłatkiem .tym .chlebem anie?- 
skm“, który jest symbolem Chrystusa 
Pana. 


Pod wpływem wary  chrześcijań- 
skiej zrodziło się również przekonanie, 
że nie wolno zasiąść do uczty wigilit. 
mej z zatwardziałąa złoŚcia nienaw.i- 
ścią w Sercu. że przełamanie się opłat- 

cm nawo; z najgorszym: wrogiem œ% 
bowiazuie do przehaczenią win uraz | 
pozbycią sę wszelkiej nienawiści Do 
wieczerzy wig'iinei powinniśmy, We- 
dług obyczaju, zasiąść w nastroju DO- 
godnym. radosnym. Wierzenia ludowe 
bodaią, że naweż zwierzęta domowe 
biora udział w ludzkej radości na wie 
zńr wigiłiiny uzyssują możność prze- 
liewtama mową iudzka, Nie wolno te- 
dnak ich podsłuch wać, bo Śrnierć na- 
"la sprtka tego. kto sie na to waży. 

Z weczerza wigifiiną łączą sie oby- 
waje, maiace na celu upraszanie Bo- 


zaa cc 
Życzenia wesołych i zdrowych świąt 
składa wszystkim swoim szanownym 
adbiorcom i sympatykom 
z szacunkiem 
Kaz'mierz Maksymowicz 
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FRYZJERZY DAMSLY 


WALA I JÓZEF 2455 
zolecają się szanownym Paniom w Salonie 
wv;ączmie iryzjerstwa damskiego 


ALEKSANDRA GOŁOBOWA 


1aademiCka nop. (opok banku ipot) 
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ZE SPOR1L. 


PROGRAM ŚWIATECZNY HOKEISTÓW. 


Niedziela 24 b. m godz. 1.45 tor Ośrodka 
przy ul. Jabłonowskich Lechia Pogoń za- 
wody o mistrzostwo okręgu. 

Poniedziałek 25 b. m. godz 12. tor L I 
L zawody rewanżowe Pogoń—Czarni. 

Wtorek 26 b. m. godz. 11.45, tor Ośrodh: 
»zy ul, Jabłonowskich: Hasmonca—Pogo' 
zawody o mistrzostwo okregu 


Za 1 Zł. — 100 


kramów znakomitei wody kolońsnici kwią- 

towej o trwałym i przyjemnym zapachu 

"""fmmerie S$ FEDER. Svkstuska 7 i Ko. 
perniką 15a 
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| Cłynowskiego. W 
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| ga o urodzaj na rok przyszły oraz ża- 
| pewnienie sobie względów tych bli 
skich, co iuż odeszli, Isiniał nawet zwy 
czaj, już bardzo inało gczie zachowa- 
ny. pozostawiania nakryć dla zmar- 
łych, albo bochna chleba na stole aby 
po wieczerzy zmar!': mogł się posilić, 
kiedy zstąpią na ziemię, by odwiedzić 
swych najbliższych. 


dach, czy w chatach, istnieje pękńy 
zwyczaj stawiania suopów po czte- 
rech rogach pokoju, aby chieba nigdy 
nie brakowało i aby zawsze panował 
dostatek w domu, Wnosząc snopy do 
chaty, wymawia się zaklęcia:  „Sło- 
ma do chałupy, a bieda z chałupy". 
Stoma uczepiona pod sufitem, wisi tam 
do św. Szczepama, poczem podświela się 
ją kurom, by niosły obficie aja, część 
zaś słomy pali się w polu, co ma chro 
nić zboże od chwastów. Siamo z pod 
obrusa zanosi się po w eczerzy wigilij- 
nej bydłu wraz z okruchami opłatka o- 
raz resztkami iadła. Wogóle słoma, 
która była podczas wigii w chacie. u- 
chodzi za Święconą. 

Nawet z roślinami czują gospodarze 
jakąś współmotę w ten wieczór: 'da do 
drzew owocowych i przewiązują ie po 
wrósłami ze słomy. z prośbą, żeby do- 
brze rodziły. Mówi przytem gospo- 
darz: „Zetnę cię krzaku, kiejś nie uro- 


m aeee e e e aa 


Dotychczas na wsi, czy to we dwo*, 


a 


dził owocu na wil“. A gospodyni od- 
powiada: „Ne trza go ścinać, tyłko mu 
rza ze święcone; słomy pasek zro- 
bić”. 

Dotychczas jeszcze powszechna jest 
wiara w skuteczność wróżb, Stawia- 
nych w wile Bożego Narodzenia. Ist- 
meie niezliczone mnóstwo rodzajów 
tych wróżb. Wyciągając kłosy ze smo- 
pa, stawia się horoskopy co do przy- 
Szłorocznych urodzajów (pełne i nie- 


: pełne kłosy), źdźbła siana z pod obru- 


sa wyciągnięte, jeśli Są zielone ji diw- 
gie — wróżą rychle małżeństwo, suche 
i krótkie — starokawalerstwo lub sta- 
ropanieństwo, Kto na Pasterkę prędzej 
do kościoła zaiedzie — ten będzie młał 
tadniejszę urodzaje, 

Płacz w dzień wieki zapowiada 
zmartwiemia na cały rok. Nie należy w 
dniu tym tym pożyczać od nikogo pie- 
n'ędzy, gdyż grozi to niedostatkiem — 
natomiast dobrze jest umyć Się w wo- 
dzie, do której wrzucono monetę. Licz 
ba osób zasiadających do wieczerzy 
wigiłijnei, oraz ilość poraw musi być. 
parzysta, 

Mimo. że prad nowoczesnego Życia 
poczymił znaczte szczerby w staronoł 
skim obyczaju. wigilijne zwyczaje |! 
przepowiednie zachowały swe znacze 
nie nietylko w oczach Indu, ale często 
i wśród warstw wykształconych. 


Program | radiowy. 


Niedzieja, 24 grudma 


Lwów. (381). Godz 9—954: Audycja DU- | 


ranna. 9'54—10: Przerwa. 1015: Transmisia | 


z Katowic: Nabożenstwo z kościoła OO 


religijna z płyt 1457: Syznał czasu z Ob 
serwartorium  Astronomicz. w Warszawie 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12'05: Odczytanie programu na dzień bież 
12'10: Wiadomości mictcor, 12'15: Transmi- 
sja z Warszawy. Al. Poranek muzyczny 
z Filharmonji warsz.. puświęcony utworom 
J. Straussa i Fr. Liszta. w wyk on«iestre 


go. oraz Anicla Szlemińska (Śpiew) 13: 
Irans. z Warszawy. „Ięsknoty i prom 
ctwą Mickiewicza” — wysł, proi. Henryk 
Mościcki. 1312: Trans. z Warszawy, Dal. 
szy ciag poranku. 14: Irans z Warszawy 


w opr. Janusza Stębow skiego. 
z Warszawy. Tańce ludowe z przyśpitw: 
kami (płyty). W przerwie trans, z Warsza. 


| wy. Wiadomości Zw. Prac Omin Wicjsk 
15: Trans. z Warszawy: ody ia ws 
guwęda p. Andrzeja Cierniaka, 1520: li 


z Warszawy. Koncert orkiestry salonowe. 


| bou kier. Haliny Adamskiej.Grossmanowt' 
| 16: Pasterka z bazyliki obrządku ormian 

skicgo we Lwowie, 16'15: Trans z Warsz 
| wy. Kwadrans literacki. „Wawrzclo Jaw 


filharmonicznej pod dyr, Adama Dołżyckie. | 


, 
| 


słuchowisko wiejskie: „Hecu w JuŹźwinach* | 
1430: Tr. | 


orkiestry s) inlonicz. P. R pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego z udziałem Zofji Adamskie' 
(wiolonczelał. przy fortepianie prof. Jerzy 
Leteld. 20/50: Dziennik wieczorny. 21: Tr. 


: z Warszawy. i cljeton Władysława Fobóg- 
Franciszkanów, Po nabożeństwie muzyka ` kC ady bóg 


Malinowskiego: „Pomnik Mickiewicza w 
Warszawie. 22: „Na Wesołel Lwowskie: 
Fali“. 23: Muzyka z płyt. 23/05: Trans 
z Warszawy: „To oo ładne i wesole“ (pły_ 
ty). 24—1: Trans. z Wilna. Pasterka 
z Ostrei Bramy, 


Poniedziałek, 25 grudnia. 


Lwów. (381). Godz. 10: Trans. z Krako 
wa Nabożenstwo, Po nabożeństwie muzy. 
ka religijna z płyt. 1157: Svgnał czasu z 
(bserwatorjum Astronomicznego w War- 
Szawie. hejnał z Wieży Marjackiei w Kra- 
kowie. 1205: Odczytanie programo na 
dzień bieżący. 12'10—15: Przerwa. 15: Kon 
vert orkiestry salonowe! Tadeusza Seredyfi 


| skiego. 16: Słuchow:sko dla dzieci: „Chain. 
| ka" pig Andersena. W radiofonizacji Mal- 
gorzaty Sterbówny i reżyserji Ady Arztz- 


, nowela w skrócenin Jerzego Kossowskie- 
ro 16'45: Irans, z Warszawy, Kwadrans 
literacki: „Szalik: Wandy  Miłaszewskie, : 


| 
li. Irans. z Warszawy: iFogadanka p. He 
eny  Boguszewskiej: „Wigilia świata” 
1715: Trans z Krakowa: ..Wesoła Now.- 
na”. godzina kolęd. Słuchowisko muzyczni. 
w wyk. zespołu „ymi urzędników Kasy 
| ~horych w Krakowe pod kier. p. Schaef. - 
ra chóru cecyljuńskiego pod kier. dr. Życz 
kowskiego, solistów śpiewaków, oraz arti- 
stów dramtycznych teatru im. J. Słowa- 
skiego w Krakowie. Kierownictwo ariv- 
tyczne dyr, Wł, Zychowicza. I8: Słuchu. 
| sasko: „Wigdia  Wojewady* b/g Piotr" 
radiofomzacji Mulgorze 
tv Sterbówny. 1S'40: Trans. z Warszaws. 
Arje 
skiego 
rzenia“ 
skiego. 1910: Rozmaitości. 19'30: 
Warszawy. Radjotygodnik 


i płęśni w wyk. Maurvccza Jlanow- 
19: „Braterstwo wszelkiczo stw. 
ielieton dr, Włodzimierza Jampo:- 
Trans. ~ 
dla młodzic/ .- 


` 


Jampolskicj. 1030: Trans. z Warszawy. Re 
vital Spiewaczy lreny Qadeiskiej. 16°45. 
Vrans z Warszawy, Dr. M. Natecz-Dobro- 
wolski: „Cud pasterki* (zdarzenie praw- 
dziwe), 
*rkiestry 
«Ueckiego. 18: Traus. z Warszawy. Słucho 
visko: „Obrona Częstochowy“ p/g Elizy 
bośniackiej. 18'40: „Silva Rerum“ i reper- 
itar teatrów. 18/45: Odczytanie programu 
na dzień następny. 18*50—ł9: Przerwa. 19: 
Trans. z Warszawy. Audycja p. t.: ..Pokńi 
ludziom dobre) woli“ poświęcona pieśniom 
Bożego Narodzenia. następujących krajów : 


| Polski Francji Belgii, Czechosłowacji: 
Włoch Anglii, Irlandii. Austrii, Danii. H 
Szpani, %iemicce Jugosławii, Łotwy, Szwe 
cii Holandii į Marokka. 20: „Betlecmska 


Szopka radjowa” w opr radjofonicznem dr. 
Franciszka Pawlszaka, z ilustracją mu- 
zyczną Tadcusza Seredyńskicgo na moty. 


| wach starych kolęd poiskich. 21: Trans. z 


w opr. Bruno „ Winawera: „Co się dzie: | 


na świecie”, 1945: Odczytanie program“ 
na dzień następny i repertuar teatrów. 
10:50: Trans z Warszawi Koncert w avh. 


Warszawy. Felieton., 2115: Trans. z War- 
szawy, Recital fortepianowy Zofii Rabce- 
wiczawej W programie muzyk; niska. 
22: Tran. z Warszawy. Płyty. 2225: 
Irans. z Warszawy. Opera z płyt: „Ca- 
valleria Rusticana“ Mascagni. 22:07: 
Przerwa. 2211: Trans z Warszawy. Audy. 
cja transmitowana na wszystkie rozgłośnie 
amerykańskie 22/15: Wiadomości sporto 


i przeprowadza DD 


| Marta”, 


17: Trans. z Warszawy. Koncert , 


lulowej Izierżanowskiego i Su- | á 
cki. 


we. 22'16: Tians. z Krakowa. Katowic, WA. . 


na. Lodzi uznana | W.rszuuy, Wiąda. 


Szybka t dcbrzej 


działają tabletki Togal przy bólach reu- 
matycznych, podagrze, bólach i rwanin 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po- 
wodzeniem stosuje się przy tych scho- 
rzeniach tabletki Togal. Przeszła 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie íi 
rzekonajcie się sami dziś jeszcze! Na- 
eży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie, 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 


Wkłady oszczędnościowe w PKO. 
w miesiącu listopadzie 1933 r. 


Wkłady oszczędnościowe w P, K O. 
wzrosły w listopadzie o zł. 7.334.926, osią- 
£ając na dzień 30 listopada 1933 r. stan 
457 624.744 zł. lacznie zaś z wkładami po- 
chodzącemi z waloryzacji dawnych wkła. 
dów markowych zł 434.042.864. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła w tym czasie 
i liczba oszczędzających w P, K. O.W cią. 
gu listopada P. K. O. wydała 24.624 no- 
wych książeczek oszczędnościowych. osią- 
gając na dzień 30 listopada 1933 r. ogólna 
liczbę 1.108.632 książeczek. łącznie z ksią- 
żeczkarmi pochodzacemi z  waloryzacM 
1.141.974 książeczek. 


mości sportowe. 22'25: Trans. z Warsza» 
wy. Muzyka taneczna z płyt 23: Komuni- 
katy. 23'30—24: Muzyka z płyt. 


Wtorek. dnia 26 grudnia. 


Lwów. (381), Godz 9—9'54: Audycja po- 
anna. 9'54—1005: Przerwa. 1005: Trans. 
z Poznania. Nabożeństwo. Po nabvżeństw:e 
płyty religime z Poznania. 11/57: Svznał 
czasu z Obserwatorium Astronnmicznegć 
w Warszawie hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie. 1205: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 1210: Wiadomości me. 
teorologiczne, 12/35: Trans. z Warszawy. 
Koncert w wyk. orkiestry Filharm. Warsz. 
pod dyr. Józeią Ozimińskiego. Maria Mo- 
krzycka (śpiew) i proi. Ludwik Urstein 
(akomp.) — ze studia 14: „Jak przedsta- 
wia się u nas kwestia Iniarska'. dialog 
Hełena Wolska i Ro- 
imuajd Sozański, 1415: Muzyka polska — 
pleśni utwory instrumentalne (płytv). 
15: Trans z Warszawy. .Korzystalmv £ 
jodu w gospodarstwie wiejskiem* — wyg? 
p Zygmunt Racięcki. 1520: Trans. z Kato. 
wic, Koncert orkiestry 1azzowei Wiesław 
Wilkosz. 16: trans, z Warszawy. Słucho- 
wisko dla dzieci p. tŁ: „Panajezusowe 
drzewko pig Konarskiego. 1630: Kwadrans 
słvnnych ariystów (płyty). Fritz Krelsle: 
W przerwie: repertuar teatrów. 16'45: Tr 
z Warszawy Kwadrans literacki, „Biała 
Jarosław Durych (nowela czesk 
w przekładzie p. Ludomira Rubacha), 17 
Odczyt: „na zimousch łowach w środka 
wym Sajanic* — wygl, inż. Kamil Giżu 
1715: [rans. z Warszawy. Koncert! 
kolęd w wyk chóru parafjalnego św. Krzy- 
ża i orkiestry symf. P R, pod dyr. Jana 
Maklakiewicza. Helena Azarewicz (sopran! 
Józef Korolkiewicz (baryton) oraz Jan Pa. 
sierb i E. Langer (harmonium). 18: Trans 
4 Warszawy. Słuchowisko: „Szopka Dol. 
ska" p/g Or-ota. 18/40: Trans. z Warsza. 
wy Koncert z cyklu: „Muzyka Niepodic- 
głej Polski", Płeśni w wyk Anieli Szle- 
mińskiej 19: „Lwowski włóczęga* — te- 
lieton dr. Jerzego  Zarzyckiezo. 19:10: 
Rozmaitości. 19'30: Kilka tańców z płyt 
19'40: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny i „Silva Rerum". 19'45: Trans. 7 
Warszawy. Feljeton. 20: Frans z Warsza. 
wy. „Bal w Savoy'u" (premjera w Polsce) 
nperetka w 3-ch aktach P. Abrahama w 
radjofonizach i reżyserii Michaliny Mako- 
weckiej. W przerwie |-szej: Dziennik wie. 
czoruy, W przerwie |Il-giej: Wiadomośc: 
sportowe ze Lwowa, Krakowa. Katowic 
Wilna Łodzi. Poznania i Warszawy. 23. 
Trans. z Warszawy. Komunikaty. 23:05 
24: Trans z Warszawy. Muzyka tanec 
z kaw. ltalia" orkiestra A. Flato. 

bommes © ym 


Nr. z Unia 25 erud 190. 


E, CHWISTTĘ 


TĘSKNOTA ZA ELITĄ ARTYSTYCZNĄ. 


Dzłęki Wystawie _ Gwłazdkowej 
Związku płastyków odżyła na parę dni 
atmosfera artystyczna we Lwowie. 
Malarze schodzą się i rozmawiają Mó 
wią o rozpaczliwej eborętności społe- 
czeństwa, które zachowuje się tak wła 
Śnie, jakgdyby chciało wytrzebić do 
Gna ich marzena i tęsknoty i zmusić 
ich do ustap ena miejsca wyśŚwiechta- 
Wym metodom pompierów, Wstęp na 
wystawę wolny, ale niewiele tylko o- 
sób ma ochore z niego korzystać, Nikt 
ze znajomych spotkanych na korsię nie 
zdecydował się na obejrzenie wysta- 
wy. Wszyscy byli zajęci, meli wła- 
śmie nieznrernie ważne sprawy do Zza- 
łatwiem a. Pub iczność nie chce i me u- 
me oglądać obrazów, Nie chce zrezy” 
Knować z kryterjów natura'stycznych. 
Nie chce bawić się paradoksami formy. 
Nie chce reagować na groteskę form 
i na wy rafinowame zestawiun a barwne. 
Artyści zatopien: w grozę tajemniczej 
wizji sztuką pierwotne: walczący przez 
tługie okresy o uśm ech formy niesa- 
mowitej i niepokojacej, patrzą w o- 
słupientu na zgubne skutki swojej na- 
miętności Oto sa pośmiewiskiem 
wzgardą czcigodnych matron i dostar 
inio ubranych dżentelmenów, Są def. 
kwentamg obwin onymi o czyn nioprzy 
zwoity i wysoce niestosowny, A wła- 
śnie myśleli, że może przecież naresz- 


ce znajdzie się przynajmniej jedcp sub ; 


telny mecenas, który zechce zapuścić 
sle w złębiny ich świętego obłędu : ze 
chce szukać w nim innej nieco rozgry- 
wki, od tych, których dostarcza mu od 
od czasów niepamiętnych obskurną Ska 
ła codziennego, burżuazyjnego życia 


Obawiam się. że takich ludzi u nas 
już znaleźć ne możra, Dokonała się ja 
kaś tajemniczą rewolucja, Sztuka 70» 
sata z dusz ludzkich wyrwara. Zosta 
ły tylko frazesy o kulturze przedwo- 
jennej i o wyższości t z, inteligenc'' 
nad proletariatem W rzeczywistości 
trudno dostrzez różnicę kulturalną mię 
dzy tem warswamt — jeśli chodzi o 
sztukę wizyjną Prosent istot czują- 


cych jest chyba w obu klasach rówme . 


zm komy, 

Nadmierny kult naturalizmu zabił 
sztukę, Zbyt dlugo wygtupiałs Się © 
ste ycy ubiegłej epok: na temat popra- 
wności rysunku, wiermości kolorytu | 
tym podobnych mam astek sztuki. 

Tak długo Zrymasili, aż przeł- 
cytowali Rembrandta, Mchała Amiota 
i Rafaela. Konie Kossaka są tysiąc razy 


MACIEJ FREUDMAN. 


terabwiejszę ı żywsze od koni Vełasque : 
za i Tycjana, Akty produkowane masn 
wo po Akademiach są bez porównania 
zgrabniejsze od Venus miłońsk'ej, Brac 
two św. Łukasza robi renesans i barok 
bardziej efektowny od oryginatów, Tyl 
ko brak temu wszystkiemu prawdziwie 
go entuzjazm, prawdziwej 
za upoieniem się sztuką, Wobec tego 
mówi się, że sztuka umarła. Zostały ty! 
ko timy amerykańskie z banalną į mic 
moralną treścią i niezrozumrałą an- 
zielszczyzna wygłaszana skrzeczącym 
złosikiem przez zamorskie gąski. no i 
został bridż i zupelny brak tematu do 
rozmowy. 

Sztuka stworzona jest dla wszyst- 
k'ch, ale dostępna iest tylko dla tych, 
którzy chcą przyjąć ią w Swój dom, 
którzy chcą Site przynaimniej na tyle 
wysilić nad jej zdobyciem, ile potrzeha 
pracy, żeby nauczyć Sie porządnie 
bridża. — Trudno jest reagować na 
sztukę, jeśli się nigdy w życiu n'e my- 
Sato o nief I nigdy me chciało Sie pa- 
trzeć na obrazy, 

W krużgankach n'ejednrzo klasztoru 
są barokowe malowńdła o dumnie tajem 
niczym i groznym uroku, Poczerwi za- 
komicy n € widzą ich wca/e. Wiele arcy 


JAN PIETRZYCKI 


[| 
| - Wspaniałe 
| 


| wych szkicach, 
tęsknoty ` 


dzieł sztuki prymitywnej zostało odna- | skich ; nie wiedziałem. Że z Akademił 


igztonych na strychach, pomędzy ru- | krakowskiej 


pieciami. 

ireski _ Dobrodzickicgo 
przeznaczome dla katedry w Kamieñ- 
cu Podolskim wegetują na kartono- 
a równocześnie po- 
krywa Sę Ściany naszych kościołów 
starannem wypracowamtami szkoinemi 
za drogie pieniądze j ma się odwagę 
twierdzić, że przewyższają freski Or- 
cagr, Fra Angelica 1 Rafaela. 

Wielcy artyści zużywają sły na pra 
ce zarobkową, a typowi ziadacze chle 
ba uwreczniają pustke swoich mozgów 
w miejscach czcłgodnych, 


Przeciwko twórczości oryzinafnej w 
sztuce zorgan zował się front potężny 
zazdrosnych o swoje prawa pół-in:eli- 
gentów i walczy prawem i lewem nie 
cofajac słę przed brutalną  napaśŚcią, 
że tylko wymienię Sskandaliczną nagon 
kę na Strzemińskiego w Łodzi. 

W tych warunkach walka o szmikę 
jest maniactwem ; nie jest możliwa 
hez bohaterstwa, Kiedy pisałem o tych 
sprawach w Zagadnieniach Kultury nie 
znalem Strzemińskiego i Starzewskie- 
go, nie znałem modernistów twow- 


RADJO Z WŁOCH. 


Czy słyszysz? Dźwięczy biękitna powiairze. 
Morze szmaragdów srebrną pianą iańczy. 


Gnie się poszumem w południowym wietrze 
Zietona palma i krzak pomarańczy. 


S<oneczny promień spłynął po marmurze — 
Na wodzie stanął żagel rozzioceny. 

Szumi fontanna, mocniej pachną róże — — — 
(To w radjo grają weneckie canzony). 


MALARZ INIC JAŁÓW. 


Moalitwę braci zakonnych wstęgą kolorów uwieńczę. 
Dam błękit nieba na wstędze i zieleń morza i tęczę. 


Potem ze siedmiu barw tęczy wywiodę posłać anioła, 


Co złołą będzie miał harfe i 


zdołą glorję u czoła. 


Pędzel, maczany w szafirze, jasne lazury rozpyli, 
„Abym ramiona anielskie ustroił w skrzydła motyli. 


A gdy pod tęczy girlandą modlitwy skończą się mnisze, 
U de dolu onej stronicy złociste Amen napiszę, 


Wiersze serdeczne ). 


Są wiersze, co walą taranem pel- 
mego druzgocacej siły objawienia w 
świadorność ludzkich serc i dusz. Te 
odbywają, po gorącem ich przeży= 
ciu przez czytelnika uczuciami i 
wrażliwością na piękno, — drogę do 
jego umysłu. Żlobią szlak jego ży- 
ciowyjn ideom i daja barwę jego 
czynorm. Te wiersze są gwałtow- 
ue i dumne, kategoryczne i cza- 
sem... nielitościwe. Jak przybrzeżne 
morskie ptaki - mewy — łopotem 

swych skrzydeł otulają zbliżający 
się do jakiegoś węzłowego portu 
statek ludzkiej ideologji. Te wiersze 
są czasem n i jak rozkazu 
słuchają ich ludzkie rzesze, — te 
rzesze w których wiersze owe zdo- 
łały wybudować most sobie z serca 
do rozumu. 

Są też wiersze inne. Dotknięcia- 
mi motylich skrzydeł, refleksami 
romantycznych księżycowych bla- 
sków, melodjami cichych sentymeu- 
tów i westchwień, przędą one koron- 
kę estetycznego Smutku i subtelnej 
radości. Wyszły one nie z zmagań 
się jakichś ogromnych z iem i 
Szatanem, nie z wszechmiłości i z 


*) Z powodu tomu poezyj 
lłłakowiczówny. pt. 
Lwów 1934. 


Kazimiery 


„Ballady bohaterskie“, 


NN, 
Z Z, 


wszechcierpiemia, a tylko z poety na 
stroju... Te wiersze. iak porcelano- 
we cacka. gromadzą Się na po- 
wierzchni dnia ! wrasStają leciutko w 
nastrój tego dnia. Innej drogi już 
nie znają. Wyszły z nastrojów i zo- 
stają tylko w uczuciowych nastro- 
jach.. To są perełki, które niza się 
na nić i wkłada na szyję tylko w 
święto odpoczynku. 

I jest jeszcze wele, wiele innych 
wierszy... Tyle chyba, ile poetów na 
świecie było i jest: bo jeśli kto nie 
stworzył swego oryginalnego char- 
me'u poetyckiego. ten nie jest na- 
prawdę poetą, a tylko pisarzem 
wierszy. Tego przysypie pleśnią 
zapomnienia każdy następny pisarz 
i to pleśmą taką, z pod której go 
żadno święto nie wydobędzie. 

Nie chodzi mi o przesuwanie mi- 
kroskopem czysto indywidualnie 
zresztą pojętej analizy po rasach i 
svtemach poezji. Zadużo ich jest i 
zbyt rozległej dyskusji rzecz ta 
podlegaćby mogła. Te dwie rasy 
poezji, których scharakteryzowania 
pobeżnego próba miała miejsce na 
wstępie, mają za zadanie podmało- 
wanie tła jedynie. na którem wyra- 
zistszą się wyda barwa i artystycz- 
ny sens rasv trzeciej. rzadkiei i szla 


chetnej. Chodzi o wiersze, które tru- 
dno nazwać inaczej jak wiersze ser- 
deczne... 


Niema takich poezyj zbyt wiele. 
Trudno znależć większy ich zbiór 
u jakichkolwiek poetów. A napewno 
rzadkością już jest, zwłaszcza w 
chwili obecnej cały obszerny tom 
jednego autora niemi zapełniony. 


Taką właśnie, prześliczną rzadko- 
ścią jest ostatni zbiór poetycki Kazi- 
mery llłakowiczówny zatytułowa- 
ny „Ballady bohaterskie. W oczy 
i rozumienie czytającego. zasypy* 

. wane wciąż piaskiem  afektowanej 
pretensjonalności, bądź zmęczone u- 
staw.cznem dzwonieniem wierszy 
na alarm, — w te oczy i rozumienie, 
w ich odczuwanie i potrzebę wsnu- 
wa Się jednem i niemęczącem pa- 

' smem uroku tych przeszło siedem- 
dziesiąt drobnych utworów... Tak 


| 


! jakby to nie było siedemdziesiąt u- | 


tworów, a ieden tylko i o iedynm ty- 
tule poemat, którego rozmaite mo- 
menty uderzają siłą miłości, cierpie- 
mia, buntu i wysiłku o Ściany róż- 
nych epok, Światów i obyczajów. 
Którego momenty,  bagatelizując 
dystanse szczeblów hierarchii czło- 
wieczej, gładzącą dłonią tego same- 
go natchinionego zrozumienia, doty- 
kają głów pokornych i dumnych, 
| wielkich i nędznych, a nawet złych 
i dobrych. Dotykają tych głów, a 
potem je leciutko podnoszą i obraca- 


wyrośnie potężna grupa 
młodzeży zdecydowanej na walkę za 
wszelką cenę  (Osostowicz, Lewicki, 
Jażwiecki 4 1) Dlatego sąd mój był 
moge nazbyt sceptyczny. 


Na wyżynach sztuki rozpiera Sie sa- 
inowola i fanatyczny indyw dualizm. 
Stąd płynie trudność orgamizach i trud 
uoŚć wytknięcią wspólnego celu dła 
szerszej grupy. Stąd rodzi sę potrze- 
ba walki wzajemnej į zwazana z mia, 
ściśle Słabość zewnętřznego frontu. 
Nie mogę bronić indywiduamości ob- 
cych mi j idących zbyt często w wprost 
przeciwnym kerunku, Ale to iedno 
choę powiedzieć głośno i wyraźnie: 
W Polsce współczesnej sztuka Żyje i 
nie brak jednostek bohaterskich, któ- 
re walczyć o nią będą do upadłego. 
Czy zwycięża? Myślę, że ieśli spole- 
czeństwo zachowa swolą upartą rezer 
wę, to zwycęstwo ich dokona Sie jedy 
nie w świecie czystej abs.rakcji Będzie 
tak. iak było aż nazbyt często z naszą 
twórczością. Będzie tak, jak było z 
Kieopatrą Norwida której prapremierę 
widzie! śmy dopiero przed kilku dnia- 
mi, podczas gdy iej angielska młodsza 
siostra Świecita triumfy na całym Świe 
cie, O Kleopatrze powiedział doskona- 
le hraba S.: C'est du Shaw modernt- 
se. Nie dodał jednak, że to jest mo- 
dernizm zanadto przyszły w naszych 
stosunkach. Kleopatry nie rozume na- 
wet t. zw. elita. Ogół bol słe jej pra- 
wie taksamo, jak obrazów Strenga 3 
Hahna. 

W „Wieku Nowym” czytałem pot- 
czenie pod adresem Strenga i Hahma. 
żeby wreszcie dať spokój swoîm eks- 
perymentom i przestań draźnić pu- 
hliczność, — Pla mnie groteski Stren- 
ga, Hakna, Lillczo 1 Krzywobłoc- 
kiego są źródłem prawdziwie ar- 
tystycznej rozrywki, alo bedę 
ich aamawfał. żeby ukrywali ie 
sarare przed pubłcznością, Będę 
pracował nad z0rgamizowamiem frontu 
artystów obliczonego ma powolną i 
świadomą celu edukacja elity artys:y- 
cznej, zdołnej do przeżywania otchłani 
tajemniczych wielkiej sztuki, 

Postanowiłem nie dopuścić za żadna 
cene do tego, żeby powiedziano kiedyś 
o Polsce naszych czasów, Że była iak 
zawszę oazą reakci kufturalmej 3 za- 
ścłankiem artystycznym, 
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ja ich oczy w stronę ludzi - gwiazd 
i idej - gwiad. 

Dziwnie jest w tym 
Ballady bolani © Tak. rak. O W: Wa 
neńczyku, Czarnieckim, Piłsudskim, 
Żeligowskim, Zygmuncie Auguście... 
A parę kart dalej: gęsiareczki, słu- 
żące i... Walek Nożowiec. Rzecz 
napozór niepojęta i prawie bezboż- 
na. A jednak ma swoją wymowę, 
wymowę o którą chodzi napewmo 
poetce w postawieniu i skonfronto- 
wamiu w oczach współczesnych a 
idej olbrzymich, mi 
prostu i takich najzupełniej Giotto 
stych, — nawet aż śmiesznie osobi- 
stych. Planów dalekich i gigantycz- 
nych i zamiarów nie wystawiają- 
cych nosa poza róg ulicy, czy skra- 
wek łączki. Bo plany te i zamiary, 
bo uczucia te o najszerszej skali i si- 
le i znaczeniu, łączy wspólny ro- 
dzic: serce. I dlatego te wiersze 
zwać trzeba serdecznemi. 


Ta więź generalna, tworząca w ab 
strakcji z całego tomu jeden poemat 
nie przeszkadza zupełnie w „Balla- 
dach bohaterskich“ po mistrzowsku 
zastosowanej różnorodności formy | 
sposobu patrzenia. Nie sądzę, by 
można było przez opis Skondenso- 
wany dać wyraz wrażeniu, jakie 
robią te wiersze swym poetyckim 
układem, swą  melodją i rytmem. 
Każdy człowiek i każdy jego mo- 
ment zetknięcia się z ideą i życiem 


Sie E SEUL 
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B. W LEWICKI 


Poznajemy wieikość Norwida. 


Postawieni naprzeciw niełatwej w 
zrozumieniu rocznicy milczymmy po- 
wstrzymując oddech. Myślimy: Nor- 
wid — i umysł rozświetla — „ak bły- 
skawica — poczucie czegoś bliskiego i 
zrozunialego, choć wlaśnie w formie 
nicujęiego i zgubionego w slowach. 
Mówimy; Norwid — a nazwisko dźwię 
czy w ustach twardo i posęnnie, Czy- 
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tamy: Norwid — i z poza sześciu dro 
bnych liter wygląda wizja autoportre- 
tu poety: wpatrzona w jakieś niezaia- 
ne. twarz ewangclisty lub buntownika, 
posębna w okoleniu czerni włosów | 
zarostu, przez ubiór czarny podobna do 
postaci imniszej, Przychodzą na myśl 
słuwa: 


o! taury, nie 
[wzialem 
Listka jednego, ni ząbeczka w liściu, 
Prócz może cieniu chłodnego nad 

lczołem* 
(Klaskaniem mając...) 


Cala „ctermowi chłodnemu” poddana 
twarz poety nie nawodzi na myśl lau- 
rów, Laurowe wieńce opadają skro 
nie w pełnem słońcu, wśród rozgłoŚne- 
go poklasku tłumów. gdv już obok sze 
leszczą pochwałami złote karty histo- 
rji A otoczeniem Norwida była samo- 
tność, opuszczenie i cieniność: Jedyny 


„Dlatego od was 


ma inny oupowiadający Sobie sens 
formy i dźwięk poetycki. Jakiż po- 
tężny naprzykład i majestatyczny 
ton dźwięczy w koficowej zwrotce 
piotrkowskiej mowy do Senatu Kró- 
la Augusta, gdy chodzi o Barbarę. 


Uciszcię: się Waszmościowie i wstąpcie w 
Serca wasze 

bo August serca nie zmeni, ni Król se 
gróżb nie przeSlraszy. 

A jeśl! na sztych iść mamy. to przez naród 
swój opuszczony 

raczej niź czci i małżonki — wole pozbyć 
waszej korony. 


A znowu. gdy o tę samą Barbarę 
i knowana Włoszki Bony chodzi, 
brzmi w wierszu pt „Wawel“, ton 
prawie ludowej ballady: 


Barbara z Augustem na wysokich pokojach. 
Stara Włoszka w QGomolinie zdradę czarna 
kroL 


Graj młodym dwarzanie ua mandolinach, 
Bona z babą-czarownicą ostrzy puginał. 


„Pójdziesz, pójdziesz. babo-wiedźmo, 
polem. błotem. gołołedzia”. 


Od Piotrkowa do Krakowa 
djabe?! w chmurze babe chował. 


śniegiem walił, deszczem prószyt 
ukrył wiedźmę w zawierusze... 


O Władysławie Warneńczyku śpie 
waią u Iłłakowiczówny piosnki bul- | 
zarsk: ego ludu i Aue a 
Szumą o jego sławie piany... O Zy- 
gmuncie Auruście į Barbarze ostat- 
niem tchnieniem ich obołea prze- 


| woće to był z romantyków, dla które- 
sam poza ludźar nie mialy 


ła obowiązkowym poetyckim woja- 
żem. Samotność Norwida znaczyła: 
straszliwa nędza materaina, węJrów- 
ki jego były — tułaczką. bialego twór 


czość jego nie była tylko gestem arty ' 


sty, ale przedewszystkim  przeży- 
ciem, trudem, wysiłkiem układania my 
ŝli w słowa — pracą. Podobnej doń 
pozych twórczej nie miał żaden z wiel 
kich iimprowizatorów i mistycznych 
genetyków. Tam z spiżowych strof 
płysięło mowe życie, tu strofy mozolnie 
wykuwał każdy nowy dzień jakieś in- 
ne | nowe życie niosący. 


Zwróceni ku Norwidowi w rocznicę je- ; 


go Śmierci, ciemnej į twandej, jak życie 
i wiersze, nie znamy go przecie. Nic 
nan się z iego słów nie wywinie poe 
tycką tęczą ami zadźwięczy jasnem 
słowem. Trudem genialnego tworzenia 
Rupojony tekst oddaje się czytelnikowi 
trudno i z oporem. Czytanie staje 1t- 
bożnem współuczesinictwe'm. Į dop'ero 


drogą współwysiłhu odżywa w czy- | 


temiku  najwznioślejsza i jedyna dziś 
żywa prawda romantyczna, 


Jakże odmienną scenerję miala samo 
tność norwidowa. Ani w draperii pła: 
szcza na skale Ajudahu, ani poglądaia 
Cy nocą przez wudę jeziora na gwit- 


zdę, co „Skra siną tyska“ nad domem 


MIR 
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ukochanej. Był grudzień, jak teraz, 
gdy piszę te siowa. Już 85 lat temu. 
Noce zimowe na Atlantyku są mroźne t 
ale, przez pokład przelewają się zwa 
ły wody. Wtedy to Norwid nieraz — 
może i w noc wigiliiną — liny okręto- 
we ciągnął i imał się topora (ak san 
v tem p'sał), A trawiła go już wtedy 
choroba, na którą zległ w Nowym 
Yorku bo 62 dniach okropnej podróży. 
Wpleciony w tem robotniczy trud l 
poniewierany jak nędzarz — co my- 
Ślał wieszcz (jak mawiali romantycy—- 
O. ironio!) na pokładzie „Marguerity"P 
Może już wtedy z życia własnego 
kolei ostateczny wysnuwał wniosek. 


„Żagle się wiatru liżną północnemu, 
Wre morze, 


W uszach mi szumi (a nie znam 
lz teorii, 

Co burza?) 

Więc Śnię I czuję, jak się tom hfstorji 

Z-marmurza.,, 

w" (Wczora — i — ja). 


IL. 


W dzieiach kultury polskiej przypa= 
dła Norwidowi rola pomostu między 
romantyzmem a pozytywizmem. Aże- 
by ustalonej tak opinii przyznać racię, 
trzeba rozszerzyć ją o Czas dzielący 
nas od Śmierci Norwida I o nowej poj- 
mowanie rzeczy. Gdyby tylko być po- 
słusznym samemu poecie, wyczytać 


* 


Niech będzie pochwalony... Witam Was = chylę głowę, 
„Ach chciacbym Wam nowinę wielką rzec, 

Siowo ciatem się stało. Oiworem drzwi sosnowe 
Siaienki stoją już. Czas biec. 


go slowa: 
uię z pozy i sztuczności; :.edyny może, 
którego bo Świecie wędrówka nie by- 


Choazcież... Ale ostrożnie, bowiem stajenka niska. 
W biedzie obiawia się zapowiedziany cud... 


Jo mc... 


— Światło ziszczonych prawd... 


Od ż:obu tak przedziwna jasuość tryska 


nie złud. 


Króiowie byli już, przybiegi i pasterze, 


lo miai. 


Spieszmy i my, kio wierzy. Ja bo wierzę... 
— £ aucha jesteśmy wszak, nietylko z ciał. 


A jeśli tak, więc dla nas jest to Narodzenie 
z Gułasła przewoanią lśni na sziaku naszych dróg. 


By w hołdzie złożyć co 
Coś się zbudzito w nas.. 


. ach, ło sumienie. 


Niech zsiąpi dzisiaj w nie Dzieciątko-Bóg! 


| mawia smutek ich doli, a także o tej 
| doli meskładnie, a tak uroczo śpie- 
wa kołysanka starej p:astunki, 

Heimanowi Czamn.eckieniu, 
czej wojewodzie za życia, buduje w 
swej poezji pomn.k poetka przez 
gędźby ukraińskich stepów i muzy- 
kę duńskich muzykantów i szczęk 
mieczów w bohaterskich bojach i 
szepty konających rycerskich warg 
jego żołnierzy. 

Piłsudskiego Śpiewa najcudowniej 
„Mowa Posągu'. Wystarczą tu z 
wiersza tego dwa cytaty: 


a ra” 


gacie: 

Wziąłem drewna koniec na ramie. krwiam 
się pod belką napocił! 

Pomogłem mu przez kilka stajań. cieżarum 
mu umniejszył.., 

Wierniejszym był od Piotra, słabszy niż 
Cyryneiczyk... 


„O bracie zielony laurze. znużoną wień. 


czysz glowe.. 
Kości moje piach miłosierny przytulił i po- 
chował. 
Ale siła została żywa i głaz. którym test 
rozrywa, 


Bo Bóg sie męczy pod krzyżem. pomocy 
mej DrZYZYWA. 

Niechże rośli i mocni i mężni natęża każde 
ścięgno. 

do krzyża Chrystusowego miast mnie u- 
marłego sie wprzęgna 

— bo lauream. jak gromem rzucę i złaz jak 
dynamitem rozerwę 

drapieżnym i rwać będe 
ludzkie ścierwa... 


bohaterstwo 
w takich 


Przejrzałem mękę Boga. idaca ku swej Gol. 


i spadnę orlem 


A dalej geniusz i 
i Marszałka tętnią nawet 
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skromniutkich zwrotkach o Marysi 
gdzieś z Powiśla, czy Czerniakowa, 
w liście starej babuleńki į modlitwie 
i marszu młodych strzelców. 

Najwięcej osobistości poetki jest 
w wierszach bezpośrednio poświę- 
conych Żeligowskiemu, a pośrednio 
i może s.lniej jeszcze Litwie. Pia- 
sczyste brzegi Połągi i szum lasu w 
rodzinnych poetki Dubimkąch i żale 
Litwinki, co narzeczonego się w bo- 
ju zbyła i nawet biękitny litewsk: 
len o tej tęsknocie i miłości Litwy 
mówią. Nietylko w cyklu Żeligow- 
skiego zresztą tea moment odczu- 
wań lłakowiczówny wysuwa się 
jedno z pierwszych miejsc. Pełno 
go jest i wszędzie gdzieindziei. 

Poza kilkoma bohaterami w uzna- 
nem powszechnie tego słowa zma- 
czeniu wyrasta w „Balladach* rój 
cały bohaterów rozumianych i u- 
znawanych narazie tylko przez poet- 
kę. Ci bohaterowie nie mają na- 
zwisk, am kart w historji. Pewnie i 
nie są bohaterami przez swą wielko- 
duszność i zasługę. Są nimi tylko 
przez swe cierpienie, przez swe za- 
pomnienie i niesprawiedliwość ży- 
cia. Jest parę wierszy o Slużących, 
— o Helach, Marjannach, Władziach 
itd... Jest i „Ballada o śpiewającym 
nożowcu', 

Ta ostatnie jest niewypowiedzia- 
nie pełną uroku i wartości styli- 
stycznej. Doprawdv — żal bierze. 


z mich metrudno upartą chęć ustano- 
wienia nowej epoki wogóle. a nie tylko 
kończenia romantycznego okresu. Z ro 
mantyzniem bardziej iest Norwid zwie 
zany, niż nowemi podówczas prądami, 
którym był niechętny i których nie ro- 
zumiał (wiersz „Wigilia*), Autor „Kle- 
opatry* obawiał się nadchodzącej po 
Epopti romantyzmu Prozy pozytywi- 
zmu. Sam marzył romantycznie: 


„Ale czas idzie Szlachty Chrysiuso- 
[wej, 

Sumienia głosu i wiedzy — bezmo- 
[wej*, (Klątwy). 


Równocześnie jednak widział Polskę 
w nieromantycznej zgoła reinkarnacii 
dziejowej: „Polskę — Przemienionycł: 
Kołodziejów*, To postawienie na prze 
łomie dwu epok, wzajemnie się zaprze 
czających; pomogło Norwidowj do 
wzniesienia się ponad, do sięgnięcia 
daleko — aż w naszą teraźnie szość 
aż w przyszłość, która przyjdzie po 
nas. Ani z społecznej utopii romanty- 
ZMU, ańł Z industrialnej praktyczności 
pozytywistów wzięła początek norwi- 
dowa wizja Pracy rak wartości naiwyż 
szej, uzależniającej od siebie Sztukę 
Rezultatem norwtdowych przemyśleń 
było położenie pod pracę podkładu ra 
cionalnej mora'ności (,... pracą pierw- 
szą jest: umysłu statość!'), Stąd teź 
wynikły konstytuujące słowa: 


„IJ tak ia widzę przyszłą w Polsce 
[sztukę, 
chorągiew na prac ludzkich 
(wieży, 
Nie jak zabawkę, ani jak naukę, 
Lecz jak najwyższe z rzemiosł apo- 
[stoła 
I jak najniższą modlitwę anioła", 
(Promethidion). 


Rodowodu Norwida tylko w części 
szukać należy wśród współczesnych 
mu oraz wśród współczesnych „Od- 
krywcy“, Miriama. Trzeba było do 
piero naszych dni i naszej wiary, by 
Norwid został sercem powitany, Nie 
rozum any ale przeczuwany | odczu- 
wany jawi Się poeta, dzisiaj dop'ero 
nie — sam i nie — opuszczony. Czy 
dlatego, że teraz dopiero „Ideał dosię 
£nął bruku”? Być może. Przed prze- 
szło pół wiekiem nie zrozumiano wspa 


(Dałszy ciąg na str. B-et.) 
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gramów znakomitej wody kolońskiej kwia. 
tcwej o trwałym i przyjemnym zapachu 
FEDFR. Sykstuska 7 | Ko- 
pernika ISa. 


perfumerje S. 


że nie sposób jej w całości przy- 
toczyć... 

W tych wierszach nie brak nuty 
lekkiego buntu przeciw krzywdzie 
i  nłesprawiedliwości społecznej. 
Bunt nie wybucha tu wprawdzie 
szałem walki į hasłem niszczenia, 
nie porywa jak czerwień sztandaru 

i nie prowadzi tłumów na barykady, 
$ jednak jest. W formie wierszy 
serdecznych, subtelny i... wyczeku- 
jący. Ten bunt nie jest tutaj naka- 
zem... Jest tylko refleksem rzuco- 
nym znagła talentem poetki na spo- 
kój i egoizm ludzi szczęśliwych. 1l 
inaczej nie sposób go poimować. 


„Ballady bohaterskie" kończą się 
| paroma wierszami, nazwanem! 
przez samą autorkę „doraźnemi*”. 


Nie jest celem moim wygłaszanie 
hymnów pochwalnych, trudno jed- 
nak nie podkreślić ogromu zrozumie 
ma chwili dzisiejszej, jei napozór 
drobniutkich. czy małoznacznych 
zdarzeń, stwarzających przecież w 
całym swym kompleksie prawdzi- 
we życie. Poetka w całym swym 
tomie obrała tę szczęśliwą drogę bu 
dowania epopej ludzi i idej z ze- 
tknięć się ich z rzeczami powszed- 
niemi. Z dygotania ich nerwów od- 
czuwania, z silniejszego, czy też 
lżejszego bicia serca. Trudno zna- 
leźć właściwszą drogę dla poezji, 
która ma nieprzeminać.. 
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(Dalszy ciąg ze str, 7-ei) 


uiałej metafory roztrzassanego o bruk 
'ortepianu Szopena. Jeszcze nie był 
czas. Mówi sam Norwid. że w oiczy- 
¿nie romaniycznej było jeszcze „lau- 
rowy i ciemno“. 


Irl. 


Zebrani w 5U-lecie śmierci Norwida 
<rytvcy  kotrentatorowie postanowil; 
bocię ukazać żywego ludziom żywym. 
frafnie bowołali się na tęsknotę jego 
“amego („Syn minie pismo, lecz ty 
sdomnisz wnuku*, Karty publikacyj I 
cgt tuatru wypełniły Się wreszcie 


słowem norwidowem, Stwierdzuia te- * 


raz aktualność poety wydaje się co- 
raz oczywistsza. W struny Norwida 
uderza nieświadomie socjalny prorok 
«'spółczesiuości, Jerzy Sorel, Stwier- 
iza Om ŚciSle, że „praca doszła w chwi 
li obeonej do zmaczenia, iakiego nie 
"wała w żadnei epoce“. W rozprawce 
ego p. t« „Wartość społeczna sztuki", 
<zytamy słowa, jakby z „Promethi- 
Hona“ wyjęte: „Najciekawszą posta- 
«ią sztuki współczesnej jest ta, która 
'upełnie Sprowadza piękno do uży- 
*czności*. | dalej Sorel udowadnia po 
irzebę piękna nie obok życia. ale w ży 
"4 samem. Jest to sztuka przez życie. 


Szukamy Norwida gdzieindziej, nie 
«śród krytyków i literatów, Oto szkol 


ia pracownia połonistyczni. Po fizy- 
«e, gimnastyce, zasiadają uczniowie 
nad tekstami noetyckiemi. niezrozu- 


miałemi dla nich i jakby zamkniętemi. 
f dopiero notuia, co czyta nauczyciel: 


„Słowo — jest czynu testamentem; 
czego się mie może czynem dopiąć. to 
się w słowie testuje — przekazuje; 
takie tylko słowa są potrzebne i takie 
tylko zmattwychstają czynem — wszel 
kie inne są mniej lub więcei uczoną 
frazeologija“. 

Aforystycznie wyrażona prawda jest 
żywa. Została już zrozumiana i przyję 
ta. Uczniowie sami iuż próbują zgłę- 
bić trudny tekst. Zmaidują i czytają 
z radością odkrycia prawdy zrozumia 
ły dla nich i porywający ustęp: 


„IT stąd największym prosty lud 
[poetą, 
Co mici z dłońmi ziemią bronzowemi, 
4 wieSzcz perjodem pieśni i profetą 
Odlatującym z pieśniami od ziemi, 
I stąd największym prosty lud mu- 
zykiem...* 


Rozłaśnieni wewnętrznie i do żywe 
go poruszeni siedzą najmłodsi Pola- 
cy — pochyleni nad Norwidem. 


nn j 


- 


ANNA I JERZY KOWALSCY, 


| tak, aby istotne mogły zmaleźć 
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POD STRZECHY. 


Jesienią 1930 r. Ziemia Nowogródzka 
postanowiła uczcić Siedemdzies'ątą 
niątą rocznicę zgonu Adama Mickiewi- 
cza. Zorganizowany Komitet na uro- 
czystej Akademi: uchwalił: „poświęcić 
miesiąc czerwiec 1931 r. na uroczyste 
$ci pod mazwą „Dni Mickiewiczow- 
skie“, ukończenie sypania kopca, zało- 
żenie w Nowogródku Muzeum i Biblio 
teki, poświęconej twórczości Mickiewi- 
cza i pamiątkom po nim pozostałym, 
wreszcie wykuniere z prywatnych rąk 
domu Jego rodziny oraz brzegów jezie 
ra Świtezi dla utworzenia ma nich Te- 
zerwatu”. 

„Ale, — jak brzmi dalej sprawozda- 
wie Komitetu, — była ieszcze sprawa 
ważna, može nawet zasadt'cza. któro 
żaden pommik ani załatwie ani przy- 
słonić sobą nie może; znębiona į Wy- 
taradawiama przez tyle  dziestątków 
lat ludmośc: ziemi po!skiej nie zna W 
całości dzieł swego geuialnezo rodaka 
i nie wie dobrze. komu i za co sypała 
dostojny koniec, Wydato się zatem Ko 
mitetowi rzeczą konieczną i niecierpia 
cą zwłoki w inny jeszcze sposób uczcić 
Poete, a mianowicie wydać 'eqo dzieła 
sie w 
każdym. najuboższym nawet domu“. 

W roku 1933 wychodzi w Nowogród 
ku nakładem Komitetu Mickłewiczow- 
skiego wielki tom „Dzieł - Poetyckich“ 
Adama M:ckiewicza w opracowaniu e- 
dytorskiem Tadeusza Pimcgo tako „wy 
danie czwarte zupełne, z portretami i 
podobiznami: autografów Poety“. Smia 


ło rzec można: 


O 

iest to naipiękmiejsze | szy każdego bez wyiziku człowieka. 

' wydane popularne utworów poety- | który w iakikolwicewądź Sposób Taz 
ckich Mickiewicza, książka połska naj- | Się 2 niemu veitu, lu iest jadro spo- 
szlachetniejsza, która obok chleba po- | łecziości dzieła. nawet gdy tematyl na 
wszedniego leży na stole pod niejedna | jego daleka będzie od wszełkisb 


iuż strzechą, Całkiem tak i poprostu. 
iak tego pragnął pisarz, by mu dzieła 
zbliżyła serca ludzkie, by mu zbliżyły 
'iczyznę. 

Stało się. Mickiewicz wszedł w mia 


' zgę społeczną, w żywy organizm mas, 


Stał się dla nch potrzebą, konieczną 
atmosferą życia, Środowiskiem życio- 
wem. Gdy państwa politycznego nie 
stało. był państwem duchowem: ma- 
przekór materialnej rzeczywistości two 
rzył wielki j konkretny mit  ofczyzmy 
niepodległej w duszy każdego Polaka. 
Był organizacią wszystkich sił w na- 
rodzie, jednością, do Kktórei naród na- 
turalnem prawem ciążenia dążył, nter 
pretatorem jego potrzeb życia. Mickie- 
wicz, — siła skupiająca, prężąca się, 


groźna, — Mickiewicz. — wybuch 
twórczy narodu, Mickiewicz zawsze 
Żywy. 


Bo nie kończy się ze Śmiercią ciała 
twórczy trud takiego pisarza, Nie koń- 


. Czy sę nigdy, Każde drgnienie duszy 


' ludzkiej pod wpływem dzieł iego za- 


znacza się stworzeniem jakiegoś faktu 
nowego, tiiebywałego dotąd. niepowta 
rzalnego; iuż to samo przez się iest 
twórczością. A dzieło takiego pisarza. 
ta olbrzyma wielość potencialnych sił 
budzcielskich. twórczych, żyie inten- 
sywnern, nieśmiertelnem życiem w du 


O wpływie fimu na dziecko. 


Nakładem wyd. Macmillan w Londy 
uie ukazała się książka H. J. Formana 
p. t „Our Movie - Made Children“. 
Książka ta omawia badania, prowadzo 
ne od 4 lat w Ameryce z incja ywy 

„Mot'on Picture Research Council“ 
mająca ną Celu stwierdzenie wpiywu 
kina na dzieci i młodzież. Na 100 mil- 
jonów osób. zapełniających w ciągu 
tygodna kinoteatry amerykańskie prze 
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Świat sfałszowany. 


Placylek poznaje Świat: buciki, nogi 
i kanty stołu, frendzie u obrusa. Ma 
własny Stolik z przytwierdzoaem krze 
sełkiem, własny nocniczek, łóżeczko 
z m=ebieską siatką, własne nogi, które- 
mi się bawi, i własny nosek, w którym 
są dziurki, niepokojąco głębokie. 

Mama pokazuje Placyłkowi Świat. — 
To „es: kot — mówi. I odtąd na zawsze 
kot sine; w życiu Hlacyika. Mama 
mowi: — kot robi miau. — | kot robi 
miau. Zrazu mama się nigdy nie myli. 
Mama mówi: — nie kładź paka na bla 
chę, ho piecze! — Mama wychodzi 
z pokoju, Placylek kładzie palec na 
blachę, i krzyczy w niebogłosy. Ale 
potem mama zaczyna się mylić. Ma- 
ma mówi: ——Placylek zjadł już dwa 
cukierki, Ma dość na dziś. Mamusia 
musi wyjść. Placylek będzie grzecz- 
ay. — Mamusia ufa Placyłkowi i nie 
zamyka cukierków, bo mamusia wie, 
że Placylek jest kochanym synkiem i 
będzie zrzeczny, Mamusia wychodzi, 
a Placylek idzie do stolika, wywala 
szufladę, ziada wszystkie cukierki, a 
najmnieiszy wkłada sobie do ucha, Ma 
musa wraca i bije Placylka. Tak sa- 
mo i Paa Bóg: mówi do Adama, że 
iest takie drzewo z jabłkami, których 
mie wolno tykać, i wychodzi sobie 
z rain. 

b Od pani Kamińskiej dosta? Placylek 


książeczkę ze zwierzętami. Powoli u- 
miał naśladować głosy zwierząt. O- 
prócz głosów kota i psa, wszystkie in- 
me beczenia i ryki zwierząt poznawał 
od mamy. Nie wiedział, że mama nie 
widziaia nigdy słonia, rwa, ani Żyrafy, 
i że głosy ich były czystem  falszer- 
Ssiwem. Żyrala naprzykład nie ma 
strun głosowych, a pisk mamy, który 
mał być głosem Żżyraiy, był najoczy- 
wistszą blagą. O tem nigdy się nie 
przekonał, Książeczka ze zwierzę.ami 
podarła się, i Placylek przestał się 
zajmować głosami zwierząt. 


Placylek poznawał świat w interpre 
tacjj mamy. Mama stała zawsze mię- 
dzy Światem a Placylkiem i podawała 
mu wiadomości o Świecie, iak papkę 
którą mama chłodzi we wlasnych u- 
stach, aby nie była za gorąca dla sy- 
mysia, Placylek nienawidził, gdy mama 
wkładała łyżeczke naipierw do swo- 
ich ust. Krzyczał. Mama uśrniechała 
się, zadowolona, że synuś ina apetyt. 
i mówiła pieszczotliwie: taki 
głodny? A, żarłoku! Mamie żałuesz? 


Placylek nie widział jeszcze gwiazd 
ki na niebie, bo gwiazdki zaczynały 
swoje oficjum, kiedy Placylek szedi 
Spać; ale wie już od mamy, że gwia- 
zda Świeci I to połączyło mu się z 
gwiazdka z ciasta i 7 owiazdka od 
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szło 11 miljonów stanowią dzieci po- 
uiżei 15 lat. Zbytecznem byłoby dowo- 
dzić, że wpływ filmu na rozwój wy- 
obraźni iumysłu dziecka jest ogromny 
i ma wielkie znaczenie dla całokształtu 
'ego rozwoju. Bardzo ciekawe ankiety 
i badania, prowadzone na grupach dzie 
ci różnych klas społecziych, uwyda- 
tniają stosunkowo małe różnice w Spo 
sobach reagowania na treść filmu. 

Jak wynska z przeprowadzonych ba 
dań, najważniejszym zarzutem prze- 
ciwko filmom z punktu widzenia ich 
wpływu ha psychologię dziecka, jest 
nadmiar fałszywego  sentymentalizmu, 
nielogiczne i błędne cceny wartości 
duchowej człowieka i nadmiar czynni- 
ka erotycznego. 

e | zaumamać 


aniołka w. jakiś jeden Świetlisty non- 
sens. 

Prędko mama nauczyła Placylka, że 
krówka iest dobra, bo daic mleczusio, 
i tem lepsza, im daje taniej. Krówka 
istnieje, by dawała mleczusio dla Pla- 
cylka i dla mamy. Mleczusio przynosi 
baba. Baba po to istnieje, aby przy- 
nosiła mleczusio krówki do domu. Pla 
cylka, A łąka kwietna poto rośnie, by 
krówka zrobiła z sianka  mleczusio, 
mieczusio dla Placylka, 

Mama oddawała w każdem słowie 
Świat do użytku Placylka, Placylek 
gk” najważniejszy. bo był mamin sy- 
tek, 

Placylek był posłusznemm dzieckiem. 
Zastał świat odkryty, podzielony, na- 
zwany. Nie sprzeciwiał się temu, bo 
i jakżehy mógł? 

Dowiedział się, że róża iest królową 
kwiatów, lew królem zwierząt. O kot- 
ku słyszał, że codzień myje łapki, py- 
szczek, uszka, szyję, i że Placylek mu 
si go naśladować; szczęściem nie po- 
wiedzieli Płacylkowi, że kotek myie 
się języczkiem i że brudasek połyka to 
wszystko. 

Potem coraz mądrzejsze sprawy ma 
»zerowały w główkę Placylka: czer- 
wony kapturek, zaczarowana księżni- 
czka, Tomcio paluch, kot w butach, 
Wamda, co nie chciałą Niemca, Jadwi- 
ga królowa, co chciała Jagiełłę, Kazi- 
mierz, który zostawił Polskę murowa- 
ną, i tato, co nie wraca. Z panną Alin- 
ka uczył się Śpiewać. | tu także miał 
kłopoty, bo nie már} sobie wyobrazić, 
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t zw, kwestyi społecznych. 

Tak żyje Mickiewicz w każdym z 
nas, jako pierwiastek indywidualny ca 
łego społeczeństwa polskiego. Kiedyś 
w poczuciu swych s} skup'ających u- 
tużSaiiał sebie z milionem, Św adom, 
że sam jest cząstką tego miljonu. Dziś 
rozszczepiony, zróżnicowany żyje w 
poszczególnym współczesnym cztowie 
ku j tu, va tem koukreinem podłożu. 
dokomywa się twórczość rzeczy no- 
wych. Dziś — może nawet silniei niż 
dawniej, kiedy Mick'ewicz więziony 
był niemal w epoce tak mu obcej, w c- 
poce romantycznej. Jakże nam dziś 
iest bliski! 

Bliskie nam fest dzisiai człowieczeń- 
stwo wierne samemu sobie które ta- 
kiem szlachetnem tchn'eniem przenaja 
moralną ideologię Mickiewicza, Biski 
nam jest jego ideał twórczego czynu 
człowieka, jako wartości į najwyższe, 
raci: bytu na ziemi, 

Bliską nam jest ideotogia „Trybuny 
Ludów", głosząca pokó: światu i bra- 
terskie umitowanie narodów. 

Bł'skie naszemu rozumieniu j odczu- 
c'u są showa, które wyrzekł na wy- 
Ktadzie z 7 lutego 1344: „Przez ofiare 
ducha rozumiem czyn człowieka, któ- 
rv, brzyljąwszy prawdę, przenuŚściwszy 
ją przez swoje ciało nosi ja w sobie, 
jawi nazewnątrz, służy jei za orzan, za 
twierdzę i za wojsko, nie dbaiąc na 
Spoirzenia, sykania į żąda wrogôw“. 

W pięćdziesiat lat potem powtórzy 
myś! tę równy M'ckłewiczowi duch. 
też żarl wy głosiciel prawd niepodlert: 
go, twórczego człowieka w Polsce. Ed 
ward Abramowski: .Szczyżem rozwo- 
iu człowieka iest to stworzyć swoją 
ider i z życia swego Uczynić jej ży- 
cie". 

Silne jest, i coraz sili'ejsze, krażenie 
spoleczne Mickiewicza we współcze- 
snem życiu polskiem.  Intelektualnym 
wyrazem tego faktu jest wspommiane 
wydanie nowogrodzkia  rozpoczęce 
seimowej edycji dzieł oraz wydany 
niedawno tom pierwszy monografii 
Kiieinera. 

Żyjemy w środowisku Mickiewi- 
czowskiem. Twarzymy rzeczy nowe. 
On żyje w nas, jest potrzeba naszych 


czasów, 
æ zzz 


jak to mogło sześć wieków drzemać na 
wysmukłei kibia wieży Mariackiej; 
ale Śpiewał: — Przecież stoi jak dzie- 
wica! — Dlaczego, iak dziewica, a nie 
jak wieża? — Bo tak ładniej! — po- 
wiedziała panna Alinka i wyjaśniła 
mu, co to jest kibić: dała mu się obiąc 
w tem cienkiem miejscu. A już z drze- 
maniem i z tem przecież nie powio- 
dło się zupełnie, W kotka i myszkę * 
w <ciuciubabke bawił się wcale łatwo. 
ale koło, koło imłyńskie za cztery ryń- 
skie zastanawiało go o wiele więcej. | 

Nie było w tem wszystkiem żadnej 
winy Placylka; ale może nic być wi- 
ny, a kara jest, 

Zaczęła się od słów, takich naprzy- 
kład, jak: — później — i — dość, Słów 
tych używali dorośli często. Ale kiedy 
Placylek zaczął chodzić do szkoły j 
mówił: — później się nauczę! — albo. 
dość się już uczyłem! — krzywili Się 
gniewnie i krzyczeli: — leniuch! 

Placylek zramoli! się z łóżeczka, on 
taki mały, a mama leżała, i tylko: — 
prędzej, a ruszajże się, a mviże się! — 
Leżała dalej w łóżku. gdy przychodzi! 
ją calować przed pójściem do szkoły: 
gruba. gorąca i czerwona. Byłby jei 
przebaczył wszystko, gdyby mu nie 
patrzyła do uszu i na paznokcie. W tej 
chwili zauważała najmniejsze rozdar- 
cie spodni lub płaszcza. Poznawała po 
jego minie, kiedy Sie nie nauczył į mie 
umiał. Wiedziała. kiedy kłamie. Źle 
szyła mu Spodnie. Cisnęły w kroku. 
A miała pomysły! Sztywny, szeroki 
knłnierzyk, z Ogromną kokarda zczer 


Historja 
Bożego Orzewka. 


Trudno wyobraz ć sobie Święza Bo- 
żego Narodzenia. bez jaśrelącei Świa- 
tam i błyskotkami choinki, Zży'iśmy 
się tak z jej widokiem w dniu w giñ, że 
zazwyczaj łaczymy iej tradycię z sze- 
regiem innych obvczajów. czasami wy 
wodzących się jeszcze z czasów pogań 
siech. 

Jednakże zwyczaj strojenia ; oświe- 
tarma choinek wcale nie sięga da- 
wnych czasów, zwłaszcza w Polsce. 
Narodził e on w pierwszej połowie 
wieku XVII w górach Harzu, obfrtu- 
jących w lasy Świerkowe, skąd rozpo- 
wszęchn*ł się po całych Niemczech, a 
następmie przeniknął do Angli. Francji 
i Belgii, oraz Czech i Polski. Tradycia 
choinki u mas liczy zaledwie 100—130 
lat, pojawiła Się zatem już po t1ozbo- 
rach. 

Dawne Boże Drzewka były bandzo 
ubogie, Jedynie ludzie zamożni mogli 
ozdabiać je świeczkami, gdyż cena 
świec była wysoka Ubożsj ośw'etlałi 
zwem chormki smo!nemi szczepkami, u- 
mocowanem w glinianych  „dziad- 
Lach", Szlanych świecideł które poja: 
w ły się dopiero z rozwoiem przemy- 
słu butniczege jeszcze nie znano. Nie 
«dobity zatem choinki rozma'te fabry. 
czne bawidełka, ale swojskie pierniki. 
wyp ekane w groteskowych forrnach $ 
nairozmaitsze ludowe wystrzyganki z 
kalorowego nanieru. Mimo tak skrom- 
mej postaci tą staroświecka choinka mu 
siata mieć iednauk wiele uroku, 

Świe ny strój choinki ma podobno 
początek w wóinach rapcłeońsicch. 
Mundury żołnierzy wielkiego cesarza 
Francji śniły złotem i srebrem, Je- 
dnemu z tych stroinych wojaków przy 
szła do głowy myśl podzielemia Sie src 
brnym szychem Swego munduru Z. 
choinką. Od tego azasu zaczęto ubie- 
raé drzewka błyszczacemi ozdobam! 
metalowemi. 

W r. 1830 po raz Pierwszy ustawio- 
10 w oddziałach wojskuwych w Pol- 
sce podczas świąt Rożego Narodzenia 
choinki, na których szczycie zawiesza- 
u» orła polskiego iub orła z pogonią. 
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wonego jedwabiu, albo z niebieskiego 
w białe kropki. Koledzy wyśmiewa 
te kokardy, a on nie Śmiał matce po- 
wiedzieć, żeby mu ich nie dawała, bo 
czuł, że uważała ie za bardzo piękne, 
i nic zrozumiałaby. Wstydził się także 
przed kolegami, że była taka gruba i 
niska. i że chodz ła. kołysząc się z le- 
dncgo boku na drugi. Dokuczałi mu 
także. że matka wołała go: Cyluś. 


l coraz boleśnici czuł, iak został 
oszukany. Nie on był najważniejszy 
na świecie, largalski był bogatszy. 
kam ński ładniejszy. Krzyżanowski sil 
niejszy. Wurm lepiej się uczył. Ko- 
ziowski meszkał w pięknej willi i 
nuał Ślcezną matkę. Inni mieli ładne 
nazwiska i imiona. Krzyś miał wielki 
zbiór znaczków pocztowych. A on co? 
Nazywał się liacyl Piskorz. Na Śnia- 
dame dosiawał chleb z powidłami. 
Chodził smiesznie ubrany. Mieszkał 
w starei, cuchnąccj kamienicy. I aku- 
Szerka Wałtusowa była jego ciotką. 
Tak, z wszystkicgo to było naigor- 
sze. To byla jego hańba. Kamiński 
odrazu w klasie rozgadał, gdy Placy! 
nie chciał mu dać scvzoryka za Czer- 
wony ołówek. Boże jakiż On był nie- 
szczęśliwy! Modli? sę wieczorem. że- 
by ciocia Waltusiowa umarła, bezbo- 
lesnie, ale szybko. Ale ona nie umie- 
rała. Przeciwnie, in ewała się coraz 
lepiej i pozwalała sobie brać go pod 
brodę. z tej niby przyczyny. że wydo 
była go na Świat; a nie wiedzial je- 
szcze: jak n.epotrzcbn'e! 


—— 
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ANDRZEJ RYBICKI 


Wieczoru tego zdało się wszystkim, 
że stak domowi goście: niedostatek 
wojenny, i trzaskający mróz, i głód 
osrmętniający myśl ongiś jasną — Brzy 
stawają ieno u proga, zazierają w 
omroczę wielkiej sieni i nie Śmieją 
wejść. Poza sienią oblężonego przepa- 
Ścistemi Śniegami domu był pokój ró- 
wnie wielki, jak sień, zgoła jednak od- 
mienny. Wprawdzie ze Ścian, zdawna 
już nie bielonych, poodłatywały spore 
ułomki wapna, a sufit, snać przecieka- 
iącą nieraz odwilżą szczerbion, poczer 
niał nieco i poszarzał — jasno było tu, 
rzęsiście iasno, iakgdyby Spora przy- 
garść skier słonecznych zapomniała 
zajść poza las widnokrężny i przycza 
ila się na noc całą w żółtawych płomy 
kach świec, w gorzeniu starych szkie!, 
obficie stół zastawiających, Na stole. 
pod obrusem nierówną, a pokaźną war 
stwą leżało siano; nic wiotko, dla 
mdłego ieno symbolu natrząśnięte, iako 
to po miastach czynią, gdzie dawny 
obrzęd przeszkadza ludziom w pośŚnie- 
chy myśli; siano, położone obiicie, bo- 
gaciej może i hojniej od cnci przygar- 
Ści ubogiej, na której leżałe  zziębłe 
Dzieciątko betleiemskie, Pokój był pu- 
sty a jeśli szmer jaki wałęsuł Się po 
nim, to chyba tylko iednestajuv DO- 
glos niedalekiej rozmowy kilku osób, i 
porywłsty świst wichru za oknami, i 
duszom jeno słyszalne szeplanie lęku, 
co od lat iuż paru po całej chładził oko- 
licy, a skoro w oczy matki jakiejs wbił 
ślepia. matka modliła sę za syna, woj 
ią daleko wziętego; a skora spojrzał 
ów lęk wędrowny w oczy narzeczo- 
nej, bladły te oczy i drżało w nich 
przetajermne, strwożone pytanie. Nic 
wolno jednak było nikomu trwożyć się 
tego wieczorn. Wiadomo, iż raz do ra- 
ku wszelką sprawa ziemska, wolą nie 
nasyconą ludzką niby drzwiami za- 
nikmięta rozwiera się Í dalą opływa: 
jeśli była radosna, noijimuie taiermn'cę 
wiecznego uśmiechu. a jeśli była smi- 
tna, pojimuie dobroć swoja. 

Za chwilę miała się zacząć uczłą wi- 
gilijna. Byli już razem ci Wszyscy. 
którzy niebawein mieli łamać się opłat 
kiem. Cztery osoby — dwa różne od 
siebie Śwłaty. Ojciec starzec, matka o 
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czole białcm i włosach srebrzystych, i 
siostra, młoda panienka, to swiat pier- 
wszy, życiem nowem n'etknięty, prze- 
dziwnie prosty, jako proste są" drze- 


, wa i trawy. Drugi świat, Świat wątpie- 


nia, goryczy fałszywie uśmiechn'ętej, 
Świat nęcącej a niewypłacalnej ułudy 
w czwartym mieścił się człowieku. 
Był to ktoś prawie obcy,bodaj raz le- 
dwo w życiu widziany, a teraz oto, 
wiyiljinego wieczora uczestnik. Zbłą- 
dzi] w śŚnieżystej kurzawie, zapukał 
do drzwi, więc go i przyjęto; nikomu 
w dzień tego gościnnego przygarnięcia 
odmówić nie inożna. Siedział ów napół 
obcy przybysz w wygodnym fotelu, 
ręce odrobinę drżące Splótł na kola- 
nach, i pytał: 

— Syn na froncie? 

— Tak jest, — odpowiedział starzec, 
siedzący naprzeciwko. — Syn mój od 
roku już prawie me był w domu. 

— Ale przed rokiem, spędzał wigilij- 

"qfy wieczór tutaj, z państwem?? 
*" — Był razem z nami. 

— Wolmo spytać, przy jakiej broni 
syn państwa służy? 

— Przy lotnictwie, 

— Piękna to rzecz — rzekł przy- 
bysz, a w oczach zamigotały mu na- 
gle iskierki iakiejś nowej myśl. 

— Wszystko, co dziele się teraz, jest 
piękne. 

Cisza, 

— Czy wiecie państwo, dlaczego? 

Cisza. 

— Diatego, bon'eważ zabija w czło- 
wieku dalekość, Mieliśmy zbyt wiele 
tej dalekości w sobie, my, Słowianie. 
Wierzyliśny w zbyt „wiele rzeczy 
Dlatego też szliśmy jeno trop w trop za 
kulturą Europy. Człowiek nie powi- 
nien mieć w sobie rzeczy — hm. iakby 
to powiedzieć, nieuchwytnych. 

Matka, siedząca nieruchotno z oczy- 
ma utkwionerni w dogasający płomień 
na kominku, uśmiechnęła słę łagodnie, 
i rzekła: 

— Nie rozismicniy dobrze tego, to 
ban nówi, RaZ. dwa... trzy... cztery.., 
ozwał się jękliwie stary zegar w kącie 
pokoju. * 

— Czas już. 

— Chodźmy. 


KOLĘDA LUDÓW POLSKI 


(WIEK XVII) 


Nuż my, bracia pasiuszkowie, kompanowie, 
Wszyscy razem bieżmy, do Betleem spieszmyf 


Anieli nam rozkazali, 


Byśmy Boga oglądali narodzonego. 
Walek z jędrkiem na to dziwo biegnie żywo 
Oad irzoay do szopy, Wziął półłorer kopy 


Jajek dła nowego Pana, 


. Śpiewa sobie: aana, aanal — — |] spleszno bieży. 
GORAL śliwek koszałeczkę ı miseczkę, 
Wziąwszy z aomu masła, pobieżał do Jasła: 
Nu, Panuszku, przyjmijże to, 
Co Ci przynoszę z ochęlą: — — Zda się Tobłe, 
KRAKOWIACZEK hoży, młody, na te gody 
Wziąt za pas tujarkę, kaszki drobnej miarkę: 


£akrzesawszy podkówkami 


| 1 brząknąwszy kóteczkami, — — Skoczno pobłeżał. 
ŚLĄZAK wieprzków pędzi parę na ofiarę; 
Żostawiwszy trzoay, śpieszy na te gody; 

Chce wyskoczyć z kompanami, 

Lecz nie może przed trzosami, — — Przed tem Panlęciem, 
MAZUR woła: hejże moja! do oboja 


I do piscatecki, ala tej Dziecin 


ecki: 


Zagram ci Jej wdzięcznie, miło, 
By się z nami ucieszyło — — To Paniąteczko. 
LITWIN z lasa, jak kiełbasa, hasa, hasa; 


Frzyprawia boćwinę, by karmit 
A katuchę kraje palcem, 


Dztiecinę ; 


Kądiuch stawia razem z smalcem, — Wiotalis kiepłas. 
RUSIN mówi: Fitdu i ja, pomohu ja 
Ž biatkamy spiwaiy, innych poprahaty, * 


By wsi chudko prychodyty, 


Knyszy, perohy znosyły, — — Panu dawały, 


A od wschodu trzej Królowie, Monarchowie 
Do Betleem jada, ofiary swe kładą; 


Naroazonego witają, 


lnnym ochoty dodają, — — By się eteszylt. 
Przyimijże nas za Twe sługi, na wiek długi, 
Jako Twych poddanych, Jezu, lobie danych: 


Przyjmij i to, eo dajemy, 


Bo się więcej nie możemy — — Czem Ci srzysłużyć, 


— Prosimy pana... z nami... 

Przszli do izby sąsiednie;, Było bar- 
dzo cicho. Ręce podające rękom nad- 
łamary opłatek, drżały lekko, Potem 
— odsimęło się od stołu pierwsze krze- 
sło. I drugie; Trzecie. | czwarte, A 
wtedy, nagle... 

+ . > 

Porucznik Orski otrzymał rozkaz l0 
tu niespodziewanie, wtedy. gdy na 
skraju lotniska, przy otwartych jesz- 
czę hangarach panował już zwykły 
ruch przedwieczorny. 

Trzy samoloty 
blisko siebie, z ogonami opartemi na 
pustych beczkach blaszanych. Mecha- 
nicy, pewni niedalekiego odpoczynku. 
krzątak się raźnie — dzień skoúczo- 
ny. będzie można skryć się przed mro 
zem. Porucznik Orski, młody. dwudzi" 
stoletni chłopiec o wesołych oczach 
patrzył z uśmiechem zadowolenia na 
to, co się działo. Świat hangarów, 
warsztatów  Cskadrowych. skrzydeł. 
motorów i Śmig ma w sobie jakąś 
poezję głębszą, wesołą a krzepką. — 
Dobrze. że był choć czas napisać listy 
do domu: do oica, do matki, do siostry. 
Listy. przedwczorai napisane, przy- 
szły tam pewno dziś. Głuchvm, dak- 
kim grzmotem ozywało się ięczenie 
dział — hen, za dwoma, czy trzema 
widnokręgami. Wiatr niósł miliony li- 
lowych płatków Śnieżnych, przygasa- 
iących z każdą chwila. Na zsiniałem 
niebie krwawiły sie niekształtne prze- 
rębie cienmo krwawej łuny. Kofńczył 
się dzień, za chmurami nrugało tuż 
pewnie kilka pierwszych gwiazd, Do- 
brze, że choć teraz, wieczór możme 
być tu, nod chmurami. 


stały rzędem. 


Dzwonek telefonu, niedaleko, w 
hangarze. 

Rozkaz; lecieć, Tam a tam. Wywiad 
nocny. v 

Hallo: 


I oto teraz, porueznik Orski iest w 
powietrzu. Jest w powietrzu od dobrej 
DÓł godziny. Dokołą — mrok wciąż 
głębszy, przepełzający w czerń. Jedi! 
stainość w świecie, w myślach, na nie- 
bie, na ziemi, Wreszcie — daleko w 
dole. na horyzoncie, iskierki złoto krwa 
we; jawią Się i gasną, i iaw'a się zno- 
wu, migają. Jakgdyby migotały w czy- 
ichs oczach. W czyvichś złych oczach. 
Reflektory. Według sprawozdań są 
tam gdzieś ukryte baterje, Są, albo 
ich niema. Trudno wiedzieć coś cał- 
kiem pewme. Ano, zobaczymy. Za 
kilkanaście minut zobaczymy wszyst- 
ko. Bieda, że nie można s«ryć się za 
chmury; — trzeba widzieć, Co tam 
teraz dzieie się w domu, Usłyszą, al- 
bo nie usłyszą. Będą ostrzeliwać — 
glupstwo; szrapnele odnoszą się do 
samolotu z niechęcią najzupełniej bez- 
interesowmą — znana rzecz. Co tam 
teraz dzieje się w domu. Pewno siada- 
ją do wilji. Do wigiliinego stołu. Trrrrr.. 
trr.. Tr... trrr.. O, do licha, motor ka- 
szle, To nic, — wszystko na świecie. 
to jest nic, a nic, to jest wszystko. 
Porucznik Orski iest już nad mrugaia- 
cemi ognikami, Ciemno, Ciemno i tro- 
chę sennie. Nawet bardzo sennie. Po- 
rucznik Orski czuje nagle caś bardzo 
przyjemnego, bardzo ciepłego na 
skroni. Co tam teraz w domu... 


* * n 


Od stołu wigiliinego odsunęło się 
pierwsze krzesło. I drugie, Trzecie, | 
czwarte. ] nagle — zupełnie nieocze- 
kiwanie, odsuuęło się krzesło  piątc 
na którego poręczy niczyja nie spoczy- 
wała ręka. 

— Co to jest? — zapytała młoda 
pamienka, patrząc bezwiednie ku oknu. 

Cisza. 

— To może ktoś z nas — tak, nic- 
uważnie potrąch, — rzekł napół obcy 
przybysz, patrząc bystro. Spojrzał do- 
koła. Zrozumiał, że jest bardzo cicho. 
Nagle szarpneło nim  bezprzykładne 
meludzkie przerażenie. 

„Zobaczył, Że wszystko troje: ojcicc 

ciężko przyzięty. matka o srebrnyc!: 
włosach, i młoda, blada panienka, — 
mie} oczy bardzo pogodne i bardze 
uśmiechnięte. 


Lwów, grudzień 1933 
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KULIG. 


MIECZYSŁAW OPAŁEK. 


Pozrywaimy szare nitki trosk co- 
dziennych, co po katach wiszą smut- 
ków paięczyną! I na wo'e wiatrów 
rzućmy, nech precz lecą nitki Szare po 
za lasy. poza rzeki, izk najdatej! 1 na 
ogień bujny rzuóćmy strzępki szare pa: 
ięczyny, hej na ogień. co na śnieżnych 
grzędach zakw tł — gorejący, purpuro, 
wy kwiat. A te wiatry to pęd sanek, 
pęd zuchwały, a ten ogień to Serc pto- 
mień, radość życia, zabaw tę'mo osza- 
late — najpiękniejszy purpurowy 
kw at, 

He, potwóimy szare nitk: na wolę 
wiatrów rzuómy, niech łe nosą na za- 
trate w leśny ostęp, w jam borsuczych 
ciemną gardziel, w wilczych dctłów za- 
nądliska i w miedźwiedzie mateczniki. 
A my strojmi * swobodni, z sercem lek- 
kiem i radosnem pędźmy w Światy ko- 
lorowe, w blaski, w szumy i w melo- 
die, w Śmiech ; w rozgwar to znów w 
szepty przenaisłodszych wyznań, Zza. 
kięć, przyciszonych i strołjonych sekre 
tu tluimkiem. 


Ruchem peinym ga'anterfi, z wdzię= 
kiem gładkich Słów na uściech, do sa- 
neczek cię zaproszę mościa panmo, do 
saneczek arcyprzednich, którym zmy- 
ślny kunszt snycerza nadał kształty 0- 
sobliwe, łabędziowych esów  grację. 
Hej, mróz luty, aż dech ścina! Lecz 
nie zmarzniesz mościa pamo, boć otule 
cę w aksamit. oo pieszczotne ma do- 
tyki, boć w złotogłów cię spowike i w 
niestraszna. złaskawiomą już drapież- 
ność potyskiiwych i przytulnych skór 
tygrysich i lamparcich. I w ram'ena 
władny oplot wezmę kibić twą wy- 
smukłą, wezme w jasyr czuły brankę, 
więc nie zziębuiesz mośsa Panno, 
choć mróz iuty dech aż Ścina, I tak ra- 
zem, sami, w dowie. cugiem dwomym 
i poszóstnym pojedziemy w Świat. 
gdzieś w świar.. A sań płozy szłifowa 
ne. tśniących podków tloki srebrne wy 


Ze śnieżnej powło 


rysują najdokładniej na zasp Śnieżnych 
pergaminie, sziak szaleństwa serdecz- 
nego, drogę w śwaty kolorowe, w bla 
ski, w szumy i w merodie. w szepty 
wyziuań mnrzenaisiodszyc:  przyciszo- 


nych i strofonych taiemi'c Humfikiem. 


Siewen, śniegów pr znaibielszych. 
pyłem z: óg świętomawc *skich, watr 
pomiotnał /"czodrobliwie. zbudził sa- 
nek dzw” "i srebrne, trz'ski z biczą I 
fantazję ` awalerską hei' 

Toż za'!ońcie żarem © ‘atel, pobu- 
dzonych pu komnatach. małe serca w 
ok enmicach cichych <lworków. Toż 
trzymarie w Pogotow u gospodarze za 
cni mili złote klucze od serc waszych i 
be drugie, pospolite szare klucze od spt 
Żarni, od pownicznych ciemnych lo- 
chów, węgrzynem pachnących, My ku- 
ligem tu wpadniemy, barwa. blaskiem 
i muzyką, z kraśnem kwiecien śmie- 
chu w uściech z roziskrzeniem ócz — 
mazurowy pląs brzyniesiem. tyle wwza 


W. DAL 


| 
| 


wy i ochoty, że wypłoszym iek poku- 
tny, wiatrów lurych szłoch w kominie... 


s . * 


Popod lasy poprzez pała, sunie 

warna kawalkata, z dzwoneczkam, z 
śmiechem, z graniem wariackiej kape. 
h Ociekają srebrem, złotem pyszne szo 
Ty į czapraki. sanek smoki; pegazy į ko 
iebki į łódeczki, płomą żągwie łuczyw 
smolnych. krwią radości barwią Śniegi, 
parskają bachmaty. przedniej krwi dzia 
mety — a w tem wszystkiem gra pieśń 
żywa szczęścia swąwolinego, a w tem 
wszystkiem szumi wino, złote szumią 
alikanty spiemionej radości... 


Przodem pedzi kosaokich tałarzynów 
awangarda. za wą sunie sań secina, mo 
że więcej. Różne nacje į oracje j ubio- 
ry i bis'ory, jednak wszystko to udane, 
ubarwione kłamina' barwą maskarady. 
Cygan wstrząsa czarne kudły. Wegier 
rom woń ołeików, Grek nabity trzos 
przyciska, a Zachodu ryserz blady, błę 
dny rycerz z nad Sekwany czy Gwa- 


DO CIEBIE MOWIĘ... 


Kobieto o sercu zimnem niby lód! 

Dziwnie obecność Twa płomieniem pali. 
Gdy niema Cię — przychodzi nuda z nud 
Najgorsza i najstraszliwszy z żali. 


Dzis jesteś pączkiem jeszcze. Cóż fo ma do rzeczy... 
Wszakże prędzej czy później bęaziesz wonnym kwiatem. 
iosna lato zwiastuje, lecz lata nie przeczy. 


eA zalem...” 


. * 


Nie dziw mi się. Z pod śniegu zdrój nierzadko tryska, 
To zwyczajne zjawisko o zimowej porze. 
Mróz zresztą tylko rzeczki w objęciach swych ściska. 


„.Nie morze... 


ki. 


Z doli i niedoli myśliwego. 


Miłe są te listy przedświąteczne — | zima — mroćna i Śmieżna — dopisała 


zapraszające na połowania. 

Jedne z nich są krótkie, donoszące o 
dacie j punkcie zbornym; drugie obszer 
niejsze; przypominające nektóre epi- 
zody myśliwskie z popizedmch lat a 
więc n. p. takie: : 

„w drugim miocie będziesz miał to 
stanowisko, na któremi przeszły koło 
ciebie dwa lisy — oba niedołęgo uła- 
skawiłeś"... 

albo ...„bedziesz stał koło tego buka, 
w którym tkwi do dma dzisiejszego two 
ła „Brenneke“ — a ten odyniec chodzi 
także — zdrów — do dnia dzisiejsze” 
go"... 

albo ....ten kozioł kazał ci się kła- 
miać; spodziewa się, iż tego roku już 
nie będziesz sądził, iż to sarna; brak 
rozpoznawania płci — to podobno ozma 
ka starości...“ Tak to zapraszają i kp:a. 
Lepiej więc czasem nie strzelić i udać, 
iż się zwierza nie widzi — aniżeħ spu- 
dłować. Naród myśliwych — to naród 
wesołych kmiarzy. 

Lecz są i miłe zaproszenia — a więc: 

„Królestwo, jak tamtego roku i tego 
roku pana w Sorocku nie minte...“ 

„Chcemy pana mie; w Janowie, dzi- 
ków bardzo wiele...“ 

-.„Stronibaby jeszcze nie zapomnia- 
ły tych pięciu bażantów, ściągniętych 
przez pana z iednego bukietu..." 

Z Wolostkowa piszą: „pamiętasz tę 
kotlinkę w czwartem kole, zdzie pod 
rząd strzeliłeś 9 zajęcy, żadnego nie 
chybłaljąc — dostaniesz ją znowu..." 

Tak to sława czy hańba myśkwskich 
czynów dlugo tkwi w pamieci narodu. 

Im bliżej Świat, im bliżej Sylwester 
myśliwski (15 stycznia), tem tych za- 
proszeń więcej. Grudzień bowiem, to 
miesiąc wyznawców św. Huberta — a 


nam w całej pełni. 


Mimowoli ciśnie się tu pod pióro 
ape! do myśliwych, by zwierzyge hodo 
wali a nie tylko strzelali, Tegoroczna 
zima przypomina bardzo zimę z r. 
29-go, której srogość i ogronme zaśnie- 
żenie zdziesiątkowały naszą zwierzy= 
nę tak dalece, iź kuropatwy w niektó- 
rych okolicach zupełnie wyginęły «a 
martwe samy, straż leśna masowo 
znajdowała w śŚmiegach. 


Byłem iego roku na kilku polowa- 
niach leśnych i polnych. Z tych b. mi- 
łem. nacechowanejn wiclką serdeczno- 
ścią i gościnnością było polowanie © 
lasach ondyn. hr. Potockiego w Starem 
Siole. Może to dlatego, iż była tam re 
prezentowana słabsza połowa rodu 
ludzkiego — może dlatego, iż polowa- 
nie wzorowo prowadził stary  ruty- 
niarz p. nadleśniczy Galiński, iż dobra- 
ną kompanię stanowili dyr. Kielski, bra 
cią Madejewscy i w. in. 


W jednym z miotów dostałem statno= 
wisko skrzydłowe, pierwsze od linii 
główne, myśliwych. Wyczuwałem obe 
cność lisa — strzały padały b. gęsto. 
Naganka zaczęła się iuż zbliżać, gdy 
nagie, po mej prawej ręce padt strzał... 
— obróciłem się w prawą stronę i wi- 
dzę, jak zając postrzelony przez mego 
sąSlada poszedł w gąszcz. W tej sa- 
mej chwili słyszę krzyk: — „lis — lis" 
i widze sąsiada wskazującego ręką w 
mą stronę, Obracam się na lewo., oho 
— już tylko fiołek pokazał mi mykita. 
Speszony czekałem na nagankę, która 
tymczase zbliżyła się do mnie tak. iż 
sąsiedzi ze stanowisk na prawo oden- 
nie, idąc już obok taganki, znaleźli się 
koło mnie. 

Kję naprzód i słyszę. jak nasza wy- 


zttawczyni św. Huberta mówi do swe- 


go sąs'ada, idącego z nabita finta: 
„Wwyjmi i tak nic już nie będzie" — 
i nagle zlośny jej okrzyk: „Rany Bo- 
skie — co za kita.“ 

aA to drugi lis, maciśnięty przez na- 
gankę, przeszedł tuż przed moją part- 
ką sąsiadów, Rozumie się, iż-o tym €pi 
zodzie polowania resztą towarzystwa 
dlugt czas nie wiedziała a lisiura dzię- 
ki temu wyjmowaniu... naboji ocalił 
swę zbójnickie życie. 

Uprzejmy gospodarz połowania, wi- 
dząc mą speszoną minę, dał mi w na- 
stępnym miocie stanowisko nad wią- 
wozem; rezultatem tego było 8 zajęcy 
i żadne pudło. Był to rewanż za te 
lisy. 

Nie zapomniano też o miocie, w któ- 
rym pudło nie istnieje. (Od Red.: „to 
pudło, to mie jest to ani stara ciotka, 
ani schowek na jej kapelusz — jest to 
strzał chybiony*.) Powodzenie tego 
mioty pewne; wywołało ów dobry hu- 
mor do czego przyczyniły się pyszne 
pieczone kartofle, zakrapiane „Bacze- 
wskim“ i innymi przyjaciółmi sportu. 

Byłem i na imem polowaniu -- na 
zremialnem Klubu Myśl, do którege 
uależę, Dzień przedtem panowała ogro 
mna zadymka. Gdy zwróciłem się do 
władzy klubowej, czy nie lepiej było- 
by — polowanie odwołać -— zwymy- 
ślano mnie į na drugi dziej w chwili 
odiazdu z dworca obdarowano mię 
„parasolką ze słowami: „to dla my- 
śliwych, którzy Sle śniegu boja.“ 

Lecz cóż się okazało. Qłe po przy» 
byciu na punkt zhommy polowania i po 
zatoczemiu pierwszego koła, wszyscy 
uznal dalsze polowanie za niemożliwe. 
W kole, w którem widziana w ub. ro- 
ku kilkadziesiąt zajęcy, traiiono tylko 
iednego zajączyka a chodzemie po pas 
w śniegu odebrało wszystkim ochotę 
do dalszego polowania. Kwólem został 
znany narciarz p. G. Scott, który — 
posługując sie nartami. nadział sza- 
raka, zakopanego w Śniegu. na Swój 
kijek narciarski. 


djany, opowiada swojej domie ^ 
wszechcudach ziem dalekich, gdzie 
przedziwne frukty rosuą. opowiada o 
wojażach. o tęsknotach swych po Świe 
cie, gdzie człek szumnie j w sta komi 
jakąś marę pędzi. goni.. szczęście go” 
w, nie dogoni... 


A w sameczkach. ca łabędzie maia 
kształty osobliwe, miedonośne płrma 
słowa i prośba takowa: 

— Mościa panno. skręómy «drogi. 


zapomnimy o tym gwarze choć na 
chwilę. choć ma krótką. Niedyskretne. 
uprzykszone są łuczywa. zagadaj 
światłem w twarze — zbyt tu jasno’ 
A ja pragne ucałowąć dwu gwiazd- 
oczu złotą dumę, wtulić duszę w ich a- 
ksamit ; powłóczysty i stepowych cisz 
posłuchać i wśród bożej ciszy stepu. 
coś ci cicho. cichuteńko rzec panien- 
ko... 

Ześlizmiety się w bok sanki i poniy- 
mał łabędź srebrny w stepów biała dal. 

Otuliła ich swym szałem pustka do- 
bra i łaskawa, toż przygarnął hiiżej 
Hałszkę į poszukał ust... 

— Ach, wąsiska zamarznięle u Wa- 


Szeci, aż pokłuły mi policzki — pam 
matka pozna lacno! 

Więc się stropił nie na żarty j wa- 
siska trzyma zdala na uwięzi. į do u 


szka jeno kładzie słów upojnych szep‘. 
Słucha rada i nierada. dziwnie slaba 
i niemocna. Słodki ciężar słów aż gnie 
cie, główka cięży, na pierś spada 
słucha rada | merada... 

— Zawracaimy -- prosi z cicha — 
gdzieś zgłodniałe wilki wyja... 

— A czy kochasz imościa panno? 

= Bardzo.., 


— 


CHCESZ BYĆ ZDRÓW? 


Pił tylko pasteryzowane mleko 


IMASŁOSOJUZI! 


Riri waw ROA. — | 


Cała historia skończyła się brid zem 
i plataniem myśliw skich psikusów, kto 
rych rezultatenr było  przywiezienie 
przez myśliwych do domu w plecakach 
wron i gawronów, o których nie mieli 
poięcia, kiedy je strzelali a o które dzie 
ci pytały tata —- czy to cietrzewie czy 
bażanty, Jadem z myśliwych z przytro- 
czoną taką wrona z tylu do plecaka 
maszerował z dworca głównego do 
tramwaju, wywołując gaudium u licz- 
nych pasażerów i numerowych. Para- 
solka zaś wstydliwie skryla sie i wię” 
cej iej nie widziano. 

U drugiego myśliwego wiona podo- 
buo spoczywa do dnia dzisiejszego W 
plecaku, gdyż do niczego nie strzela- 
jąc, nie zaglądał do niego. Jest to urzę- 
dnik, więc bęklzie miał iuż jedno więce! 
danie wigilijne. 

Polowanie to miało leszcze jeden do 
datni skutek, gdyż prosto z dworca 


| niektóre nemrodki ukradkiem podąża- 


li do Chrypiaków, Szkowronów. Kru- 
pińskich i imbych pewnych przyjaciół 
myśliwych a zaopatrzywszy się w za- 
jące, z dumą je oflarowali swym polo- 
wicom. Prawdziwe to szczęście, iż z” 
ięcy ieszcze u nas tak nie stemiplu.: 
jak świńskie szynki!!. 

Z tymi figlami myśliswkiini radz. 
ostrożnie postępować. Przed woju: 
jednemu ze sędziwych nermodów lwo- 
wskich wsadzono do plecaka wewići- 
kę, którą wnuczek wieczorem wyci 
gnał i z radością wbiegł do salonu, \ 
którym zebrało się liczne grono znaj - 
mych — krzycząc: „dziadzio zabił li- 


I sa“. No — i dziadzio z klubu się wypi- 


t powiada. 


sał, „nie chcąc mieg z» żakami do czy- 
niema“, Drugi myśliwy, nosi} w pleca- 
ku cały dzień kolkukilogramowy ka- 
mień i żalił się. tż „nie cuie się dobrze i 
ciężko mu chodzić”. 

Takie to czesto Są nasze polowania i 
takie jego plusy i Minusy, 

Stanowczo już jednak bedzie leniei, 
gdyż z Warszawy idzie „fala odwil- 
ży”, — tak nrzymajmniei „PIM“ prze- 
prof, R. Wacek. 


Nr. z Jna 25 grudną 1933. 


TYMON TERLECKI. 


Artyści polscy na „Salonie jesiennym" wParyżu 


(Korespondencja własna). 


Paryż, w listopadzie. 


To zacieśnienie tematu może się 
wydać ominięciem trudności. Ale 
właściwie jest jej — podjęciem. Cha 
rakterystyka całości w stylu gład- 
kiego. ślisk'ego ogólnika, w którym 
celuje krytyka francuska jest dla 
publiczności polskiej nieużyteczne i 
zbędne. Ale ukazanie w rysach za- 
sadniczych naszej reprezentacji na 
ostatnim, trzydziestym z rzędu, za- 
tem poniekąd jubleuszowym „Sa- 
lon dt Automne“ — może przedsta- 
wiać pewien walor rzeczywisty. 
Nie jest to bynajmniej łatwe. Tech- 
nicznie rzecz biorąc, prace artystów 
polskkch trzeba wyłowić z pośród 
blisko 400 stron katalogu, z pośród 
bez mała 2000 eksponatów, z pośród 
kilkunastu sal „Grand Palais“, w 
którym się tradycyjnie, rak po ro- 
ku, mieszczą. A trzeba dodać, że 
ta cyfra nie wyczerpuje całości wy- 
stawy. Katalog kończy się liczbą: 
2.672 i prócz malarstwa, rzeźby i 
sztuki stosowanej obejmuje jeszcze 
dział ilustracji książkowej i afisza, 
dział sztuki religijnej, dział dekora- 
cjł teatralnej. pokaz twórczości emi- 
grantów niemivck'ch, sorganizowa- 
my przez „Comite francais pour la 
protection des intellectuels juifs per- 
secutes“ i wreszcie dwanaście wy- 
staw retrospektywnych, poświęco- 
nym członkom Sałomu, którzy zmar- 
li w ostatnim roku. 

Jest zrozumiałe, że w tle tak roz- 
ległem. w tem morzu obrazów i le- 
sie rzeźb, plastyka polska niezazma- 
cza wyraz'stej, odrębnej fizjognomiji. 
Tem bardziej, że jei przedstawiciel- 
stwo liczebnie jest bardzo skromne. 
Obetmułe dwadzieścia jeden nazwisk 
na przypuszczalną cyfrę 250—300 
plastvków polskich. pracujących w 
Paryżu. W kategorii jakościowej nie 
wyczerpuje także wszystkich moż- 
l wości. Brakuje w tej „ekipie“ pla- 
stvcznej kilka nazwisk pierwszego 
planu, fak Boznańska. Pankiewicz, 
Terlikowski, L. Gottlleb, Kram- 
sztyk i i. Nakoniec wszystkie pozy- 
cie polskie mveszczą się w pierw- 
szym dziale wystawy, mimo że ł 
w innych, przynajmniej niektórych, 
zmaleźlibyśmy przedstawicieli wy- 
bitnych (np. w zakresie zdobnictwa 
książkowego Konstantv Brandel). 

W tym stanie rzeczy ostatni salon 
jesienny mie daje nawet przybliżonej 
pełni, nawet ogólnikowej lustracji 
tego. co przedstawia polski Paryż 
artystvczny. Przecież przegląd ar- 
tvstów wystawiających ma pewne 
znaczenie. Pozwol, ono czytelniko* 
wi polskiemu zetknąć się z typem 


twórczości artystów. którzy przez . 


oddalenie od kraju, przez iego cią- 
zle zbyt słabe zainteresowanie pla- 
stvką — stają się imionami bez tre- 
ści często nawet masą bezimienną. 

Ze słusznością możemy żądać od 
artystów pracujących zagranicą 
związku z całością życia polskiego, 
poczucia przedstawicielstwa, odpo- 
wiedziałności i godności w tej misji 
reprezentacyjnej. Ale z drugiej stro- 
ny ci wszyscy, którzy w katalogu 
dołączają do nazwisk wskazanie 
narodowości: „połonais*. „polonai- 
se“ — mają pelne prawo do uzna- 
nia, do poparcia. bodaj do zaimtere- 
sowania ich wysiłkiem. Tem więcej, 
że lektura katalogu iest pod pewnym 
względem zastanowiająca: niejeden 
raz obok nazwisk polskich i obok 
wskazówek: „ne a Cracovie", „ne a 
Varsovie* znajduje niespodziane o- 
kreślenie innej. przybranej narodo- 
wości. Sprawa, specjalnie jeśli a 
Francie idzie nie jest prosta. nieda 
se załatwić iednem słowem. Pewne 
jest tylko. że prąd przywiązania, 
prąd zbiorowej więzi, sugestia 


| przynależności, idąca z Polski 
| polskim artystom na obczyźnie nie 
powinna być mniej silna od siły 
przyciągającej, laką wywiera na 
nich Francja i Paryż. p 


W dziale rzeźby Franciszek 
Black wystawi} dwa portrety- 
znakomitego gramatyka. autora mo- 
numentalnej „Historji języka fran- 
cuskiego“ prof. Brunot oraz zwią- 
zanego przez Bibljotekę Polską z 


FRANCISZEK BLACK: Biust min. Franci 
szka Pułaskiego. 


Paryżem min. F. Pułaskiego. Przy | 


zasadnczym typie realistvcznym 
zawiera się w nich usima penetra- 
cja w psychikę, ambicja syntetycz- 
nego ujęcia charakterologicznego. 
Oba biusty ostatnie dają nie tylko 
sugestję pelnego podobieństwa fi- 
zycznego, mają jeszcze szczególnie 
skondensowaną, natężoną zdolność 
mów enia o duszy modela. Black. 
daleki od ulegania przejściowym 
modom. dążący do równowagu 
wszystkich iaktorów dzieła, zajmu- 
je wybitne miejsce w europejskiej 
rzeźbie portretowej. 

Obok niego występują trzej przed 
stawiciele młodszej generacji: Cy- 
trynowicz, Klukowski, 
Kretz. Z pośród nich tylko Klu- 
kowski wykazuje pewną skłonność 
do formy abstrakcyjnej. Jago małpa 
„taille directe“ w granicie belgij- 

skim znaczy tendencje do styliza- 

cyjnych uproszczeń bryły i plasz- 
czyzn. W brawurze rzemiosłą praca 

Klukowskiego wytrzymuje zesta- 

wiene z rzeźbą znakomitego Pom- 

poma, z którym łączą go związki 
bliższe. Cvtrviiowicz mia zantiłowa- 
nia klasyczne, jego rzeźba (tors 
dziewczyny) jest poszukiwaniem 
t szłachetnei statyczności, cechuje się 
umiarem, świadomym powściągiem. 

Kretz (pochodzący ze Lwowa) wy- 

stawił „dziewczynę ze wstążką” i 
| 
| 
| 


portret zdradzający skłonność do 
szarży, do egzaltacji uczuciowej. 
Zamykaja ten dział dwic glowy 


Stan. Ostrowskiego, którego 
nazwisko znane jest w Polsce, jako 
imicjatora połchromii Starego Mia- 
sta Warszawy. Różne w sposobach 


ujęcia, już tem zdradzają odmienne | 


podejście do tematu. 
starszego mężczyzny artysta nie 
cofa się przed efektami. rzec można, 
malarsk emi. przed mocnem zróż- 
n'cowaniem płaszczyzny. 
metody występuje druga, operująca 
'gładka, uproszczona, 


ku |, jakby 
płaszczyzną. W jednym przypadku 


W portrecie | 


Obok tej | 


syntetyczną. | zaż zupełnie odrębny, 


architektualnie konieczną 


ekspresija, w drugim monumental- 


ność, są zamierzeniem i osiągnię- 
tym celem. 
Dział malarstwa otwierają, jeśli 


zachować alfabetyczny, katalogowy 


'objektywizm. dwa płótna Niny A- 


lexandrowicz, imponujące 

przedewszystkiem oszczędnością 

środków technicznych. Ta dobro- 
wolna rezygnacja z pelnej skali da- 
ie jej sposobność do ukazania bra- 

wury tormainej, pozwala dobyć z 

materjału pełne, najwyższe możli- 

wości. Ascher wystawił jeden o- 

braz, podejmujący zuchwale temat 
prozaicziiej codzienności: sklep rze- 

źmiczy (nazwany niewiadomo dia- 
czego: „Boulanger en Pologne“). 

Zdobywa widza dła tej tematyki 

przejmująca liryzmem powszednio- 
-ci życia, który przypomina niektó- 

re wiersze Tuwima. 

Znakomity, w Polsce mało zna- 
ny, bardżo płodny grafik Kon- 
stanty Brandel dał jedną wiel- 
ką grawurę, przedstawiającą ruiny 
Rzymu, którą poir eszcžzono w ten 
sposób, że można ją bylo oglądać 
tylko na kolanach. Wzruszeniowość 
opanowana i poddana rygorom rze= 
miosła, finezja, mistrzowska nieza- 
wodność tecliniki graficznej zapew- 
niają Brandłowi wybitne miicjsce 
w współczesnej graficę polskiej. 

Gwozdecki, który przeniósł 
się niedawno z Ameryki do Paryża 
prezentuje jedną momotypję Świetułe 
skomponowaną w opozycjach kolo- 
rystycznych. Artysta nazywa ją 
„gwozdotype”, ale na ogląd ze- 
wnętrzny trudno dofść czy i czem 
się różni od monotypii zwyczajnej. 

| Główka chłopca (olej) utrzymana 
w tonie czerwonym, zaleca się pię: 
knym modelunkiem. 

„Panneau decoratif" Mirona 
Kodk ine, przedstawiającego bitwę 
| pod Lignicą, mimo wysiłków, nie 
udało mi się znałeźć. Jedyny obraz 
Heli Kwiatkowskiej potwier- 
dzi! wrażenie z przedwakacyfneł 
wystawy tej artystki. Jej malarstwo 
powstaje z jakiejś dłonizyjskiej fre- 
nezji, Stoi poza kontrolą imtelektinal- 
ną, jest czystym aktem wzruszenia, 
pogańskim hymnem na cześć życia. 
Od Kwiatkowskiej należy oczeki- 
ı wać dzieł nieprzeciętnej miary. 

Jeden obraz Tamary Łempi- 
ckiej wiąże się z klasycyzznem wi 
leńskim i pozostaje pod wyraźnym 
wpływem Ślendzińskiego, Pewne o- 
ryginalne wartości kolorystyczne i 
formalne przynosi portret kobiecy 
Milicha. 


; „EB 4 - ek = 
STEFANJA ORDYŃSKA: Portret kobtecy. 
Stefanja Ordyfńiska, która 
ostatnio dała się poznać przez pej- 
przepojotty 


patosem romantycznego odczucia 
przyrody — na „Salonie“ wystąpi- 
ła z czterema portretami. Ukazała 
w uich rozległe możliwości. Potra 
fiła się wvzwolić z przewagi koło- 
rów zimnych i predylekcji do czer- 
wi, dając bogatą, zróżnicowaną ska- 
lę barwną. Poza wniesioną z po- 
przedniej twórczości wysoką wie 
dzą malarską szczególnie uderza 
zdolność oharakterystyki, zwłasz- 
cza modela kobiecego (portret Ja- 
ponki. pani Dusi-Chojeckiej) i no- 
dela dziecięcego (zachwycająca Ja- 
queline), 


Obrazy Pikelnego mają tema: 
tykę i postawę malarską pokrewiią 
twórczości Toulouse - Lautrec'a. 
Tosca Tilloni (pseudonim?) w 
wystawionych dwu obrazach (mar: 
bwa natura i pejzaż) jest jeszcze 
równie nieprzeniknięta, jak w swo- 
jem nazwisku, Cztery grafiki Sko- 
czylasa zbyt dobrze są znane pu- 
bliczności polskiej, żeby wymagały 
jakiegokołwiek komentarza. Warto 
tylko dodać, że mimo niezaszczyt- 
nej lokacji, która w salonach pary- 
skich jest przedmiotem targów, 
protekcyj. komeraży — zaznaczają 
one wybitnie swoją odrębność. 
Cztery obrazki z Algieru Zofji 
Piramowicz są  przenikniętc 
szczególnie żywym zmysłem humo- 
ru, poczuciem śmieszności, zabaw- 
ności, które obejmuje ludzi i ich oto- 
czenie: daje ruchomość, zawiłość 
formom, jasność i ciepło kołorom. 


W dziale sztuki religijnej, naogó! 
pozbawionym żywotności, szczero- 
ści, istotnej legitymacji wewnętrznej 
wystapiliśmy z trzema nazwiskami. 
Trzeba puwiedzieć: niezbyt szczę- 
śliwie. Zwłaszcza okropna św. Te- 
resa z sukna i olbrzymi kicz przed- 
stawiający Częstochowę, prezyden- 
ta Rzplitej i biskupa — oba należą- 
ce do St Łazarskiej nie powin- 
ny się tam były zmaleźć. Krytyk 
„Beaux - Arts“ zresztą nie poświę: 
cający artystom polskim uwagi, z 
powodu tych dzieł znalazł sposob- 
ność do słusznego stwierdzemia: 
„C'est une conception absurde... ui! 
chef d' oeuvre de la fausse natvete 
et de maladresse“ (pomysł absurdal- 
ny, arcydzieło fałszywej naiwności 
i niedołęstwa). Szczęśliwie dwa o- 
brazy Alicii Hoherman, utrzy- 
mane w stylu, technice i nastroju 
minjatur oraz dwa oleje Olesie- 
wicza operujące iednolitością sza. 
ro - zielonej tonacji i prymitywizii 
jącem odksztalceniem form, prze- 
niknięte duchem msiycznym i przej 
mującym liryzmem smutku — nic- 
co równoważą tę kompromitującą 
pozycję polską Salonu. 


GORSETY, FEMINA" 


są nalepsz:. - Lwów, Piekarska 1b. 


Kupujcie tylko po.skie wyroby! 
OZDOBY CZEKOLADOWE ` 


GWIAZDKĘ 


z fabryki 


JANA HÓFLINGEL:: 


nzjlepszej 


z. rO ve, Smaczne z 


c'ekolady w sortymentach i na 
wagę wszędzie do nabycia, | 
a głównie w sklepie firmowym 


ul. Rutowskiego 8. 
(Plac Św. Ducha 
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Fi 
Ugłoszen a urzedowe. 
LICYTACJE. 

Km Vu. 3555/33. Edykr lic tacyjny, Dni: 
3% gruama 1933. o godzinie H przed połu 
dniem we Lwowie. ul. Kochanowskiego 72. 
sprzeda się przez publiczną licytacię na 
stępujące ruchomości: auto marki „Whip- 
pel Overlana Nr. pol. 123 z przyrządami 
(przecnowane w garażu przy ul. Kocha- 
nowskiego 72). Sprzedaż rozpoczme się 
wpół godziny po czasie wyżej oznaczo- 
nym W międzyczasie można obejrzeć autu 
wymienione na Sprzedaż. 

Komornik Sadu grodzkiego miejskiego 

Rewiru VH. 
Lwów 20 grudnia 1933 5465/K 


IM Km. 175/33 : 2444553 Ogłoszenie. Jau 
Tabaka. komornik Sądu Cirodzkiegp. Rew. 
(ie w Przemyślu. przy ul. Słowackiego 42 
urzędujący, ogłasza Że dnia 7 lutego 1934 
r. o godzinie 12-tej odbędzie sie w Sadzie 
Grodzkim w Przemyślu. sala Nr. 22 II. p. 
druga licytacja real. obi, lwh. 342 i 2568, 
obu ks. gr gm. Przemyśl. Michała Biłana 
własnych. Wartość szacunkowa real. obi. 
lwh. 842: 6526 zł.. a cena wywołania 4894 
zł. 50 gr.; real. obj. whl, 2568: 11863 zł. 
a ceną wywołania 7908 zł. 66 gr. Poniżej 
tych cen realności nie moga być nabyte na 
drugiej licytacji. Nieruchomości przedniio- 
tewe wolno ogladać w ciagu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją w dnie po- 
wszednie od godz. 8—18. Przy licytacji za- 
chowine beda ustawowe warunki licyta- 


cyjne. 5482/K 
Przemyśl. dnła 21 grudnia 1933 


Km. 1904/33. Edykt licytacyjnv. Na wnio. 
sok Stanisława Sztajera oraz mał Euge- 
niusza i Józefa Jama 2 im. Sztaierów. jako 
strony egzekwujacej odbedzie się w aniu 23. 
stycznia 1934 r. o godzinie 1 po poł. w sali 
tut. Sadu, biuro Nr. 6 na zasadzie ustawo- 
wych warunków  licytacyjnych. Sprzedaż 
Ucytacyjna nieruchomości zobowiązanych 
własnych ad 1) w 4/20 częściach. ad 2) 
w 9/20 częściach óraz wierzycieli ad l. 
w 2/8 częściach ze 7/20 części. ad 2) |! 3) 
po 3/8 części ze 7/20 części w Sądowej Wi. 
szmi położonych. a składających sie z pb. 
Kat. 148 i 149 oraz pgr lkat 111 i 112 wraz 
z budynkami. a to: domem mieszkalnym. 
stodołą i drzewami owocowemi w iednym 
kompleksie łącznego obszaru 18 a. 74 m. 
kwadr. w granicach: od północv gościniec 
rządowy. od południa rzeka. od wschodu 
rz.katol, probostwa. a od zachodu Rudno 
Pokorny. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościam wvnnsi 4155 zł 40 gr 
Nalniższa oferta wvnosi kwoie 2753 zł 95 
gr. Doniżei któref sprzedaż nie nastapi, 
Prawa wobec których niniejsza licvtacia 
byłaby niedopuszczalna należy zgłosić 
w powyższym Sadzie naķłałej w dniu licy- 
tac. ileże w przeciwnym razie takowe nie 
beda przeszkoda w tem postepowaniu licv. 
tajmem. 5483/K 

Komornik Sadu Grodzkiego 

Sadowa Wisznia, dnia 24 grudnia 1933. 


Km. 4415/33. Obwieszczenie. Dnia 29 gru. 
dnia 1933, o godzinie 9'30 przed połndniem 
odbedzie sie w Sosnowie. sprzedaż pu: 
bliczna 250 kóp bobikn. Sprzedaż nastapi 
w 2 godziny po czasie wyżeł wymienio- 
rym, W miedzyczasie można ogladać ra- 
chomości na licytacje wystawiona. 

Komornik Sadu Grodzkiego 

Podhajce, dmia 6 grudnia 1933. 


Km. IM. 1771/33. Obwieszczenie Ko- 
mornik Sadu Grodzkiego w Tarnopolu, re- 
wiru Jil. Aleksander Olszewski. zamie- 
szkały w Tarnopolu. ul. Ujejskiego 5b. na 
zasadzie art. 602 K P. C. oagłasza, że 
aw dniu 19 stycznia 1934 r.. o godzinie 10 
w Tarnopolu ul. Kaczały 1 odbedzie sie 
publiczna licytacła ruchomości. a mianowi- 
de: urzadzenie apteczne. oszacowzanych 
na łaczną sumę zł. 870. które można ogla- 
dać w dniu licytacji w miejscu sorzedaż;. 
w czasie wvżel ozmaczonym. 

Tarnopol. dnia 21 grndnia 1933.  5485/K 

Ko 


Km. IM. 1769/33. Obwieszczenie, 
mormik Sadu Grodzkiego w Tarnopolu. re- 
wiru III. Aleksander Olszewski. zamie- 
szkały w Tarnopolu. ul. Ujejskiego 5b, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza. że 
w dniu 11 stycznia 1934 r. o godz. 10 
w Tarnopolu. pl. Kazimierzowski 2. odbe- 
dzie się publiczna licytacja ruchomości. 
a mianowicie: roweru. maszyny do szycia 
i narzędzi rolniczych  oszacowanych na 
łaczna sume zł. 1315. które można omladać 
w diu Hcytacjj w miejscu sprzedaży. 
w_czaste wyżej oznaczonym. 

Tarnovol, dnia 21 grudnia 1933 


5484/K 


5486[K 


, Km. 469/33. Edykt licytacviny. Komornik 
Sadu Grodzkiego w Lesku zawiadamia. że 
dnia 23 stycznia 1034 o godzinie 9 odbe 
dzie sie w Sadzie Grodzkim w Lesk: 
w biurze Nr. LI. publiczna licytacja: 1) 5/32 
części realności obj. whl 342; 2) 1/4 cześci 
realności obj. whl 410: 3) 1/2 części realnc 
tei obj. whl. 580: 4) 1/8 cześci realności ob 
whl. 1114; 5) 1/8 cześci realności obi wh! 
1263: 6) 1/8 cześci realności sbi. whl. 1264: 
7) 1/8 cześci realności obi whl 1265; %) 
18 części realności obj. whl 1367: % 1/2 
cześci realność: obi. whl. 1538: 10) 1/4 czę 
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ści reamości obi. wii. 1512 ks. gr. gm. kat. 
Lesko., dłużnika Adama Różyckiego. SYna 
Józefa własnych Cena szacunkowa pO- 
wyższych realności ad 1) 13 zł 44 gr.. mai. 
niższa oierta 8 zł. % gr.; ad 2) 93 zł 34 
gr., najniższa oferta 62 zł. 23 gr.; ad 3) 26 
zł. 12 gr.. najmższa oferta 17 zł. 82 gr.: ad 
1 7 zł. 07 gr. najniższa oferta 4 zl. 72 gr.; 
ad 5) 178 zł 06 gr. najniższa oferta 118 zł. 
72 gr.; ad 6) 9 zł. 47 gr.. najniższa oferta 
o zł. 32 gr.; ad 7) 358 zł. 31 gr.. najniższa 
oferta 238 zł. 8ą zr ; ad 8) 9 zł. 62 gr., nai- 
niższa werta 6 zł. 42 gr.; ad 9) 112 zł. 18 
gr.. najniższa oferta 74 zł. 80 gr.; ad 10) 
44 zł. 12 gr. najnizsza oferta 29 zł. 82 gr. 
Do realności obj. whl 1263 ks. gr. gm. Le- 
sko należą następujace przynależności: 
Gom drewniary. mieszkalny, kryty W po- 
łowie blacha. w połowie gontami oOszaco- 
wane na 1390 zł.. z czego 1/8 część dłużni. 
ka przedstawia wartość 173 zł. 75 gr do 
realności obj. whl. 1165 gm. Lesko należa 
przynależności: dom drewniany. krytv bla. 
cha i drewutnia — oszącowane na 2775 zł. 
z czego 1/8 część dłużn*a własna przed- 
stawia wartość 346 zł. 87 gr. Poniżej naj- 
miższei oferty sprzedaż nie nastapi  5489/K 


I Km. 3831/33. Obwieszczenie. Józef Zie- 
miański. Komornik Sadu grodzkiego Rewi- 
ru I. w Przemyślu przy ul. Dworskiczo 14a 
urzędujący ogłasza, że dnia 15 styczma 
1934 r. odbędzie się licytacyina sprzedaż 
urządzenia domowego w Przemyślu Rynek 
18. II. p. ocenionego na kwotę 770 zł. Ru- 
chomości zlicytować się maiace ogladać 
można do dnia licytacji w dniach powszed- 
nich na mreiscu od godz 10 16 5487k 


l. Km 3675/33. |. Kn. 3674/35. Obwie 
szczenie. Józef Ziemiański, Komornik Sądu 
grodzkiega Rewiru I. w Przemyślu. przy 
ul. Dworskiego 14a urzęduiący. ogłasza że 
ania 5 srycznia 1934 o godzinie 8 rano w 
Przemyślu. przy ul. Serbańskici 4. sprzeda 
się przez licytację urządzenie domowe. ace 
nione na kwote zł. 1.450 ; tegoż dnia t. i. 5 
stycznia 1934 o godzinie 9 rano w Przemy 
ślu przy ul. Jagiellońskiej 39, odbędzie sie 
sprzedaż Kcytacyjna różnych towarów że- 
laznych ocenionych na kwotę zł. 186. Ru- 
chontości zlicytować się maiące oglądać 
można do dnia licytacji w dniach powszed. 
nich na mieiscu bd godziny 10 —16 5488k 


li. Km. 3717/33/3 Obwieszczenie. Komor 
nik Sadu grodzkiego w Przemyślu Rew. If. 
Ieliks Ocetkiewicz. urzedujacy przy ul 
Grodzkiej L 6. na zasadzie art 602 k. p. e. 
obwieszcza że w dniu 11 stycznia 1934. od 
gadz'iny 9 przed południem odbędzie sie li- 
cytacja publiczna ruchomości należacych 
do Naclimana Astmana, kupca w jego loka- 
lu w Przemyślu. w Jagiellońska 2. składa. 
iących sie z naczynia kuchennego stołowe- 
go. maszynek do mięsa. termosów. I: 
wiszących. misek. rondli. batiaków itp. o 
wartości około 1800 zł.. które to ruchomo- 
ści oglądać można w dniu licytacji w miej. 
scu sprzedaży w czasie wyżei oznaczo- 
nym. 5490k 
Przemyśl dma 19 grudnia 1933 


Km. 766/33. Komornik Sadu zrodzkiezu 
w Mikulińcach na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza. że dnła 15 stycznia 1934 r. o god7. 
10 w Mikulińcach (Browar) odbędzie sie 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowi- 
ce: 2 komie 1 wóz, 25 hektolitrów piwa 
należących do Michała Cisowskiago w Mi- 
kidińcach. Wartość szacunkowa 1.100 zł 
Sprzedaż rozpocznie sie wpół godziny DO 
czasie wyżej oznaczonym. przyczem w mię 
Uzyczasie można oglądać przedmioty na 
sprzedaż wystawione 5491k 


VI Km. 5006/33. Ob w'eszczenie. Komor- 
nik Sadu Grodzkiego Miejskiego we Lwo- 
wie Rewiru VL z siedziba urzędowa przy 
ul Janowskiej 74, na zasadzie art. 602 K. 
P. C. obwieszcza, że w duiu 29 grudnia r 
1933, o godz 9 rano odbędzie się licytacia 
publiczna ruchomości należących do dłuż- 
niczki tokalu we Lwowie,p rzy ul. Hetmań. 
skiej l. 10: kasa „National, urzadzenie re- 
stauracji itp.. które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży w czasic wy- 
żej oznaczonym. 5435k 

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 

rewiru VI. 

Lwów. dnia 22 grudnia 1933. 


Xi. Km. 2898/33. Edyki |cytacviny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności 
Strona zobowiązana: Sydonja z Buchsta. 
bów, Lwów, Na wniosek strony egzekwuja 
cej Gaicyjsklej Kasy Oszczędności we 
Jawowie odbędzie się dnia 17 lutego 1934 r. 
o godz. 9 przedpołudniem w sali mr. Il. 
drzwi nr, I. Sądu Grodzkiego Miejskiego 
we Lwowie, przy ul. Sądowej ur. 7. parter 
na zasadzie iuż zutwierdzonych warunków 
licytacyjnych, licytacja następujacei realno- 
ści: Księga gruntowa dzielnicy H. gminy 
miasta Lwowa. whl. 2362. Oznaczenie real 
ności: dom dwupietrowy czynszowy. poło- 
Żony przy ul. Szeptyckich nr. ori. 11 wraz 
z parcela budowlana o powierzchni 317 m* 
i parcela gruntową o powierzchni 180 m: 
Wartość szacunkowa wraz Z przynależn 
zł. 77.285.08. wartość przynależności zł 
1.105. Najniższa oferta zl. 38.642.54, Pomiż": 
uajniższej oferty sprzedaż nie nastapi. 
Komornik Sądu Grodzkiego miejskiego 
rewiru XI, 5433k 
Lwów dna 11 urudnia 1933, 


Redaktor ndpowiedzialny: Julian Bernadiuk. 


Nr, z dnia 25 grudnią 1033, 


„Na wniosek strony 


XJ. Km. 3044/33. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Strona z obowiązana Chaim Perlmutter 
czzekwującei Miejskie: 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Lwowa we Lwowie. odbędzie się dnia 16 
lutego 1934 r. o godzinie ll-tej przedpołud. 
niem w sali HI. parter. drzwi nr. 5 Sadu 
Grodzkiego Mieiskiego we Łwowie przy ul. 
Sadowej mr. 7, na zasadzie warunków licy= 
tacyjnych. które się obecnie zatwierdza li- 
cyłucja nastepujących realności: Ksłeza 
gruntowa dzielnicy I. gminy miasta Lwoa 
wa. whl. 1817. Oznaczenie realności: dom 
dwupiętrowy czynszowy przy ul. Słonecz= 
nej nr. orj. 26 i Miodowei Lez nr. ori z par 
celą budowlaną o powierzchni 255 m? 
Księga gruntowa dzielnicy Il gminy miasta | 
Lwowa whi. 1818 dom dwupiętrowy czvn | 
szowy przy uł. Miodowei Nr. ori. I z par- | 
cela budowlaną o powierzchni 258 m:. War 
tość Szacunkowa wraz z bprzynależn a) 
whl. 1817. zł. 58.609, wartość przynależn. 
zł 1.813. b) wh! 1818. zł  46.638.99. war. 
tość przvnależn zł. 966.50. Najniższa oferta 
a) whl. 1817. zł. 29.304,50; b) whl. 1818 zł. 
2331945. Poniżej nainiższei oferty sprzedaż 
nie nastapi. 5432k 

Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 

rewiru XL 
Lwów. dnia ł1 grudnia 1933. 
| 


UPADŁOŚCI. 


Sa 46/33/23. tdykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majatku 
Maksa Adlera. nleprot. kupca we Lwowie. 
Rutowskiego 24, Komisarz ugodowy: Ter- 
kel sędzia Sądu Okr. we Lwowie. Zarzad- 
ca nugodowy: Herman Schlever kupiec 
i radca Izby Handl. . Przem.. we Lwowie 
Jagietlońska 12. Audjencia do zawarcia 
ugody w wymienionym sądzie. biuro Nr. 
23. dnia 14 lutego 1934. o godz. 11'30 przed 
południem, Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 6 lutego 1934. 

Sąd Okręgowy 

Lwów. 14 zrudmia 1933. 5466 

Sa. 44/33/12. Edykt ugodowy. Otwarcie | 
postępowania ugodowego do majatku Sta- ; 
nisławv Zaleskiej, właśc. nieprot. firm: | 
„Teksryl' we Lwowie, Halicka 18. Komi. 


sarz ugodowy: Terkel. sedzia okregowi | 
we Lwowie, Zarządca urodowy: Dawia | 
Hausman właśc. handi. tow, bław.. we | 
Lwowie. pl. Gołuchowskich 2. Audiencja 


do zawarcit ugody w wymienionym sadzie 
biuro N 23, dria 6 lutego 1934. o godzinie 
11'30 przed południem Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 30 stycznia 1934 
Sad Okręgowy 
Lwów. 14 grudnia 1933. 5467 
Sa. 45/33/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majatku Jana 
Wojtalewicza mistrza  Diekarskieczo we | 
Lwowie. Żółkiewska 78 Komisarz ugodo 
wy: Terkel. sędzia okręgowy we Lwowie. 
Zarządca ugodowy: Herman Schleyen. ku- 
piec i radca Izby Handi. „. Przem.. we 
Lwewie. Jagiellońska 4. Audiencia do za- 
warcia ugody w wymienionym sadzie. blu- 
ro N. 23. dnia 7 lutego 1934, o godz. 11*30 
przed południem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 30 stycznia 1934. 
Sad Okręgowy 
Lwów. 14 grudnia 1033. 


5468 


postępowania ugodowezo do małątku pror. 
fiimy J. Dabrowska i leon Rozwarzewski 
we Lwowie Skt z ogr. odp. magazyn mi- 
Strzowsko - iubiłerski we Lwowie. ul Aka 
demicka 2, przez zawiadowcę Leona Roz- 
warzewskiego. wpisanego w rejestrze han. 
dilowym pod firmą: .J. Dabrowski i Leon 
Rozwarzewski we Lwowie“ Ska z ogr.. 
odp. magazyn zegarmistrzowsko . lubiler- 
ski. Komisarz ugodowv: Terkel. sędzia 
okręgowy we Lwowie. Zarządca ugodowy: | 
Abraham Roth. kupiec. we Lwowie p.. 
Mariacki 8. Audiencia do zawarcia ugody 
w wymienionym sądzie. biuro Nr. 23. dnia - 
13 lutego 1934 o godz. 10'30 przed połu- 
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzvtel- 
ności do 10 !utego 1934. 
Sad Okręgowy 
Lwów. 21 grudnia 1933 


| 
Sa 47I83/6 Edyki ugodowy. Otwarcie 


5469 


Sa 105/21/93. Postępowanie ugodowe 
dłużniczki Sałki Weinreb we Lwowie Žár. 
kiewska 45 jest zakończone. 

Sad Okręgowi 

fwów 14 września 1933 5470 

S 6/32/173. Konkurs do majątku kryda- 
tarjusza Mojżesza Steinwurzla kupca we 
Lwowie. Gliniańska 17, otwarty ts. uchwa. 
łą z 14 maja 1932 zostaje za zgoda wszyst 
kich wierzycieli w myśl § 167 o.k. 
i z braku więcej wierzycieł w myśl § 166 
ustęp 1. o. k. zniesiony. 

Sad Okręgowy 

Lwów. 20 listopada 1933. 5471 

E Sa 62/32/41 Zatwierdza się "urode za- 
wartą na  audjencii ugodowei w Sadzie 
okręgowym w Wadowicach w dniu 6 gru- t 
dnia 1932 r, między wierzycielami ugodo 
wymi a dłużnikiem ugodowym Teofilen: 
Wysoęładem w Wadowicach. 

Sad Okręgowy Wydział I 


Wadowice dnia 5 grudnia 1933. 5472 4 


! zmarłego. wzywa się. 


i Sa. 13/33 1. S. 2133/2. Postępowani: 
ugodowe otwarte do majatku dłużnika ugo. 
dowego Aleksandra Munka w Żywcu vis, 
uchwala z dnia 19 sierpnia 1933 |. Se 
13/33/2 zastanawia się. Równocześnie 
otwiera sie postępowanie konkursowe do 
majątku dłużnika ugodowego Aleksandra 
Munka w Żywcu na wniosek wicrzycietk' 
firmy E. leltsch i Ska w Pradze z dma 2. 
sierpnig 1933 I. Ne. 153/33, Ustanawia się 
komisarzem konkursowym dr. Franciszka 
Stokłosa. kierownika Sadu Gr. w Żywcu 
zarzadcą konkursowym Dr. Józefa Pułkę 
adwokata w Żywcu. Wierzytelności kon- 
kursowe należy zgłosć do dma 6 lutego 


1934 r. w Sadzie Groazkim w Żywcu. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli od- 
będzie się w powyższym osadzie. 


dnia 29 grudnia 1933. godz. 1U-ta, zaś ogol. 
na audiencja rozpoznawcza dnia 20 lutego 
1934 o godzinie 10-tej 
Sąd Okręgowy Wydział 1. 
Wadowice. dnia 1 grudnia 1934. 5473 
Sa 53/31. Postępowania układowe diuż- 
nika Izydora Katza. kupca w Jarosławuni 
zakończone, 
Sad Okręgow: 
Przemyśl 9 grudnia 1933 5478 
S. 4/27 Sad Okręgowy. Wydział I. w Sta. 
nisławowie postanowił: W sprawie konkur_ 
sowej masy spadkowej. błp. Maksa Weitza 
do rąk zarządczyni masv Adeli Weitz pa 
wysłuchaniu członków Wydziału wierzy- 
cieli zwolnić dotychczasowego zarządcy 
konkursowego adw. Dr. Hahna w Haliczu 
z urzędu zarządcy konkursowego w te! 
Sprawie i zarazem ustanowić w jego miei- 
sce żarządcą nonkursowym adu. mgr 
Adalberta Bibringa w Stanisławowie. 
Sad Ukręgowy Wydział I 
Stanisławów dnia 18 listopada 1933. 5479 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO 


I. 74/32. Maria Iwaniszyn. urodzona 
w Moczeradach, 8 lutego 1889, córka Bar- 
tłomieja i Tacjanny, wvyiechała w r. 1915 


| w czasie odwrotu “ojek rosyjskich z pod 


Przemyśla do Ross. gdzie zaginęła. i w 
roku 1915 nie daje o sobie żadnej wiada 
ności, Wzywa się. bv do roku od ogłosze... 


| wia udzielono o zaginionej wiadomości Sæ- 


dowi tub kuratorowi adw. Dr. Morzenstel 
nowi w Przemyśl. 
Sad Okręgowy 
I'rzemvśl, 21 września 1932, 5471 
T. 57/33. Piotr Gałan. urodzony w Wala. 
wie, pow. Przemyśl, 30 czerwca 1877, syn 
Jana i Anny przed około 35 laty wyjechał 
do Ameryki i od roku 1929 nie daje o sahię 
żadnej wiadomości. W celu uznania go za 
zmarłego wzywa się. by do rokn od owło- 
szenia. udzielono o zaginionym wiadomość 
Sądowi lub kuratorow: adw. Dr. Dobrziń 
skiemu w Przemysłu. 
Sad Okręcowy 
Przemyśl. 20 listopada 1933. 5475 
T. 39/33. Edykt. Mikołaj Kuźma. urodzo- 
ny 18 maia 1890 r. w Skwarzawie, pow. 
Złoczów, zaginął od roku 1914. jako żoł- 
nierz austriacki na wojnie Światowej. Wdra 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa Się. aby o zaginionym 
zawiadómiono do 6 miesięcy Sąd luh kia- 
rątora adw. Dra Strusiewicza w Złoczowie 
Sad Okręgowy. Wydział I. 
Złoczów. 7 września 1933, 548) 
L T. 41/33/4. Edykt. Michał Kierpiec, syn 
Franciszka i Marji, urodzony 3 września 
1889 w Inwałdzie i tam zamieszkałv, jako 
Żołnierz 56 pp, byłej armji austr. zagirął na 
wojnie od końca 1914 r. bez wieści, Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go za 
aby uwiadorniona 
Sad Okręgowy w Wadowicach o zaginio- 
rym do 6 micsiecy od ogłoszenia, poczemi 
Sad ua ponowny wniosek orzeknie osta- 


tecznie, 
Sąd Okrezowy Wydział |. 


Wadowice dnia 20 listopada 1933. 5435 
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© BÓLE GŁOWY 


USUWA 


| 
Ja 


N 
Mi | 


ALE KONIECZNIE 
I TYM ZNAWIEM 


FABRYCZNYM 


GENSE_ ADOLF r. 1912 un.ewaznia zgu- 
bioną książeczkę woskowa P. K U. 
Drohobycz, l. ew. 1302 5445 

 — LZ Äe 

UNIEWAŻNIAM weksle ną kwotę 4.500 zł. 
w odcinkach po 200 zł. in blanco z pod. 
pisami Władysław Urbanek i Janin: 
Urhankowa. wydane firmie H. Tahisch. 


Krosno. 54 
ame 


7 drukarni „Słowa Polskiego“, Lwów, ul. Zimorowicza 15. 


